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Przegląd polityczny
Lwów 12 sierpnia.

Zderza »ję c z ą s ^ i ,  ie  czego daremnie 
usiłuje dopąć dyplotoaoya i czego nie uczyni 
tn i  interes polityczny, ani earononuczne wzglę
dy* to osiąga odrazu jakieś jedno w rże n ie . 
Tak właśnie siało się teraz w stosunkach nie- 
miecko-franouskich. Zjaienify się one nagle, pod 
wpływDm zdumienia, lecz zmieniły się natu ral
nie tylko w uczuciach, jakiemi ogól francuski 
dotąd obdarzał swy i i  zarębskich sąsiadów, ale 
i co iuii znaczy wiele, może najwięcej.

Gdzieś u wybrzeży oceanu Spokojnego 
cyklon porwał na dno niemiecki statek wo en 
ny „Iltis4 prawie z całą jego załogą, bo z ośm- 
dziesięciu kilku marynarzy ocalało tylko dw u
nastu. Jest coś majcs at^oznegc w opowie,daniu 
ocalonych od śmierci 6 Ich towarzyszaoh. Nie za
skoczyła ich ona znienacka. W idzieli ją w^zysoy, 
gay się zbliżała, a k i:dy  już miała objąć sta< 
cek w pc&iadrnie, postinoriono  powitać ją, jak 
piaystało na ludz’ którzy się niczego nie boją. 
Okrętem nie można ju l lwio kierować. Morze 
robiło t  niic, co chciało; dla służby nader zła 
chwila odpoczynku, bo ręce ludzkie nie zdały 
się już na nic. Kepltan kazał wówczac w ystą
pić wszystkim na pokład i gdy dało się sły
szeć złowrogie trzeszczenie belek, gdy wiedzia
no, że za minutę będzie już po wseystkiem, 
wezwał podwładnych, by po rsz ostatni po woj
skowemu uczcili monarchę. Pruskie „knraw roz
legło się trzykrotnie wśród huku bałwanów i 
nacyonmiast wszystko się skończyło.

Zwyezrj dyplomatyczny nakazuje składać 
panująęym kondolencye po lakiem nieszczęściu. 
Fr&noya uczyniła to tern skwapliwiej, iż wy
padało jej odwdzięczyć się za to, źe cesarz W il
helm, płynąc ze swymi stalkami ku L: fotonom, 
ocalił loonący franousai parowieo na wodach 
norwoskicb. Tym jednak razem do wyrajów, 
przesłanych w depeszy urzędowuj, prasa fran 
cuska dołąusyla swoje. Męstwo N emców za
imponowało *]ej. Nie ubolewano nud nimi, lecz 
posunięto się d a le j: EŁzdr.,szcjŁono marynarce ] 
niemieckiej takich ’udzi. W  tych zwrotach, pe ł
nych uzm mu, kryło się pytanie, które każdy 
dziennikarz francuski, risząc o tym przedmii- 
oie, miał w dusry. „Co bidzie — pytali sami 
siebie — gdy i  tysri ludźmi zmierzyć n&m się 
kiadyś wypadnie? Co będzie, gdy g ęard y a  pru- 
Bka stLnic num kiedj ś murom z tą samą po
gardą śmiw ci, z jcką tamci poszli pod wodę ? 
0*y nnsz będzie u m a i g :nąć tak  sa-
mo ‘14 — - Uczuto oześó, zdumienie, — pokorę.

Bo leż w załodze „Iltisu“ skonctnti-owałą 
się oząstłca te’ pmskiaj tężyzny, pruskiej kr.r- 
hośc. i pruskiej slużbi&tośoi, która Bismarfeowi 
i Moltk*tmu posłużyła za narzedzn do ich snn- 
nyoh czynów. Straszne to dla uąsiadów i wro
gów plemię, która ma na cawcłanie armię, zło
żoną g takich j^d^ostek! W  elkie wejny wy
grywał Wilhelm jŚ dtięLi temu, iż wjdKowit 
jego w:>dr.ieli w każdej chwili, co srob; żoł
nierz, łapom m any gdzieś na odosobnionej war- 
oie. Nie zmieniło się «> dotychczas. W mini- 
jsteryum m arynsrki w Berlinie wiedzą, że za
łoga okrętu miotanego falami, zawieszonego 
między obłoktmi i morzom, me naruszy regu 
laminu do ostasniego tchnienia. Mawiano o 
Niemoach, że zg? zdobytego Paryża ^rzynn śl: 
sobie dwie truc izny : miliardy i koniak. Być 
może, i ł  jad ten wsced' w krew tej wmstn-y. 
która pływa górą po fali społtoznej, ale me 
dotarł on do chat nadmorski, ch, gduie wyra
stają przyszli marynarze.

Nietylko dl« francuskiego, lecz i dla in 
nych społeczeństw jest w tern nauka. O m ajtku

pruskim nie można po w:, dziać, źe jest bez- 
myśliiem, służalccem stworzeniem, umierająoem 
spokojnie dlatego, że mu spokojnie umimaó ka
zano. Jeżeli zdobył się na męską odwBgę, k tó
rej się dziwią nieprzyjaci3le, to uozynił to dla
tego, że pr?ez kilka pokoleń wychowywano ro
dzinę jego w przekoni ,niu, iż tylko przez po 
święcenie jednostek całość osbaó eię m oże; uczy
n ił to dbtego, że wie z dziejów swego pań
stwa, iż to, co czci i szanuje od dzieoka, po
wstało wskutek żelaznej dyscypliny; uczynił to 
dlatego, ża wie, is wolno mu rozonować o m a
rynarce ne zgromadzeniu wyborców, ale gdy 
stoi w szeregu na pokładzie, honor i sumi“nie 
nakazują n u  słuchać tyoh, którym państwo 
komendę oddąło.

Jeżeli o m ęstwii, z j°kiem umierali oi lu 
dzie, mówi s’ę dzii w świecie z szacunkiem, 
to m >żp dbtego, iż nio ginęli oni w krwa
wym boju o wiolkie cele. Łatwiej iść na śmierć, 
gdy się piersią zasłema ogniska i ołtarze; tru 
dniej — gdy się zostało wysłanym dla jakie
goś manewru na morzu. Długiej potrzeba szko
ły i wiekowej tiądyoyi, by społeczeństwo, przy
zwyczajone do filozofowania i rozpruw, nauczyć 
tej wielkiej prawdy, że skoro postanowiono ooś 
wykonió, nie pora pytać o to, ozy ozyn ten 
jest dla ogółu potrzebny, lecz wykonać go na
leży ściśle, sumiennie i be*f szemrania.

W ychowywanie pokoleń, to jest Ukźs 
przygotowywanie się do wojny. Zrozumieli to 
Francuzi, zastana udając się nad ostatniemi chwi
lami życia załogi -litisu" i pochyliwszy głowy 
w yrzekli: BM“my liczną armię, świetne fortece, 
znakomitą broń i złota wiele trzeba, a jednak 
-— myśmy niegotowi 1“

iTi*ni marynarze „IltisuY b  ch;~ili zgonu 
spełnili ważne polhyc<łne zadanie, bo takie my
śli, jakie teras nasunęły n ę  Francuzom, nie 
przemijają be i śladu. Oby się one wszystkich, 
którzy walczyć muszą o lepszą przyszłość, głę
boko wraziły się w lauręó i oddziałały r*  ozy- 
ny, na cały obyczaj 1

0  dymisyi kanclerza nismieokiego, k \  
Hobenlohegc, pi° tą wprawdzie bisma-kowslae 
dzienniki już od dość dawna, ostatnimi jednak 
e«ray kwestyę tę  omawiały o wiele natarczy
wiej i przedstawiały tę dymisyę ji ko rzecz już 
postanowioną. Czytując wszystkie te elokubra- 
oye, można było niom*l sądzić, że dyyiisya ks. 
Hohenlohcgi , jeżeli w istooie nastąpi, jak to 
przepoi nadano, oznaczać będzie zupełny zwrot 
polityki nom ie k*ai do kierunku bismarkow- 
skiego, gdyż stosuuek między cesarzem r Bis- 
murkieoi jest dzia wrzekomo nadzwyczaj ser
deczny, czego najlepszym dowodem ma być to, 
iż dwaj synowie cesarscy złożyli w sobotę wi
zytę staremu pustelnikowi w Friedriehsrahe. 
Jako bezpośredni powód dymisyi podawały 
dzienn ki V im arhovskie różnicę między zapa
trywaniami oesarza a ks. Bohenlohego na kwe- 
styę uregulowania stosunku ministeiyum woiny 
do przybocznej kancelaryi wojskowej oessuza-

W  nisdnielę wezwał oesarz ks. Hohenlo- 
bego do W hbelmshóhe, gdzie przebywa od po
wrotu swego z wycieczki do fijordów norwe
skich. Na toj to audyenoyi m iał, w«_dle zape
wnień bism arko wsKioh proroków, oesL z oświad
czyć ks. Hohenloiiemu, że me może się zgo
dzić z  jego poglądami na ową kwestyę sporną, 
a zatem przyjmuje jego dymisyę.

Zdaje się at^li, ie  te przepowiednio od- 
zwiai-oisdlsły tylko gorąco życzenia bismr,rko w- 
sl ej p-asy, a nio odpowiadały rżecjyy.istośoi. 
Sfery oowiau, mające bliską styoznośa z dwo- 
i o t  niemieakim, zapew niają, że w W^ilhelms- 
ł óhe konferował ces" r* z ks. Hobenlohem jo
dynie o sprawia kreteńskie] i o sprawie majora 
Lothaireb a o stosunku między ministeryum 
wojny a pizyboozuą kanoelaryą wojskową o j -

sarza n&wot m o,.y  uifc b y ł’, gdyż w sprawie 
taj oesarz najzupełai sj zgidna się z kanclerzem 
Temu ż»s, ckoby ks. Eohenlohs z auiyęnoy 
taj powrócił z pizyjętę już dym isyą, zaprze 
czono jt k  najiątegoryozniej. Zresztą przepo 
wiedni tej zadaje kłam ta  okoliosoość, że ks, 
Hoheniohe doznał w W ill olmsbóho nadzwyczaj 
łaskawego “.rzyjęcia, a nawet ossarz w otwar
tym powozi a rd prowadził go na dworzec ko
lejowy.

Mimu t-c dzienniki bismerkowskie upiareją 
się przy swojem: jedne zapewniają, 4o dymi- 
sya już jest p rzy ję ta , drusie utreym uią jody
nie, źe ks. Łohenlohe podał się do dymisy- i 
ia  dymisyi, zostania przyjęta niewiadomo tyl- 
k o , ozy temz, czy za kilka tygodni.

Ijiiłsza faza Myi wschodniej.
Piszą nam z W iednia, 11 ó;erpnia:
Schyłek wieku X IX  nie grzeszy zapałem. 

Grłówną jego oechę stanowi przeOiWn e pewien 
zgryźliwy sceptycyzm , skłonny do żartów 
z wszelkich porywów i do samolubnego obu
rzenia, o ile takowe mogłyby z»kłóoió sławną 
zgodę i jednomyślność mocarstw. Oswoboazona 
Greoya od lat 50 starała się gorliwie ostudzić 
romantyczny zachwyt, w którym na początku 
b. stulecia dwaj najgłośniejsi poeci Byron i 
W iktor Hugo w zg-dzie z młodzieżą europej
ską witali i opiewali zrzuoti-ąoe z si, bie jarzmc 
H elladę! Patrząc jednak na stosunk greckie 
najchłodniej, trudno odmów;ć słuszności rozu- 
mowariom londyńskiego Standardu, że najodpo
wiedniejsze"] rozwiązaniem kwestyi kretem kiej 
byłoby przyłączenie tej wyspy do G-reoyi, lub 
obdarzenie jej autonomią n 1 wnór bułgarski. 
To rzeczywiście zdfje się być jedynym środ
kiem. -by  załątwió zatf-g , który ogniem i m ie
czem pustoszy nieszczęśliwą wyspę, a nadto od 
kilku miesięcy nabawia dy -ilcroatów tak  wiel- 
kiegjp kłopotu. N iezaw odni taką am putacja 
pośrednio wzmocni prądy separatystyczne w 
Macedonii, Armenii, i t. d. onwilowo iednak 
ssanie wszelkie naprężenie pomiędzy Greoyą a 
Turcyą i nie sa .rodnie najmniej zakłóci „jedne- 
myśinośóu wielkich mocarstw, z których żadne 
nie rości sobie ani na teraz, ani na prnyszłośó 
pretencyi do taj cząstki Dpadku ^chorego csło- 
wieka“ w Stambule. W szystkie w ?żrie’sze prze
silenia w T u rc ji dotąd konozyły się areput*- 
oyą, s taka operacya zawsze n t  kilkanaście lat 
sprowadzana pauzę w odwiecznej kwestyi wscho
dniej. Dzięki tym amputaoyom, które się roz
poczęły r. 1699 pokojem ksrlowickim, z ogro
mnego państwa tureckiego w Europie pozostało 
sułt°,now’ już tylko 8.000 mil kwadr., których 
ludność obliczają obecnie na 4Va miliona, i t o : 
1/J mi .ionii w wilajecie carogrodzkim, 6u0.00u 
w adiyanopolskim, po milionie w salon; caim i 
kossowskim, pół miliona w janińskim (Albaait), 
około 200.000 w skutarshim, i 400-000, a we
dług inLFch oblioŁ, ń tylko 200.000 na Krecie 
(wilsjet Yiridu). W  Taroyi nie ma dokładnego 
spień ludacśoi według narodowości. Co do wy
znania, z owych 4 V, miliona mieszkańców euro
pejskiej Turoyi zalicza cię 2 miliony do maho
metan, ale i z tych znaozna liozba należy do 
narodowości ^reckiej, bułgarskiej, serbskiej i 
albańskiej. Aoy sztucznie utrzymać, a raczej 
przedłużyć o kilkanaście la t panowanie tak 
drobnej mniejszości tureckiej, nie warto u d a 
wać sobie tak wielkiej ' raoy.

Co mianowiois dotyozy Austro - Węgier, 
to Już da wno dojrzali mężowie staną oswoili 
się e ewsntualncśoią, a nawet koniecznością 
upadku Tureyi. Jeżeli czasom jeszoze w sej
mie węgierskim pusty krzykacz a la TJgron 
z opozyoyinyoh względów popisuje się prze- 
dawnionemi frazesami o potrzebie zaohowania,

a nawet bronienia Tureyi, w j starcza wskazać 
ca Andrassogo, który nio byłby przyzwolił au’ 
aa wojnę rosi jsko-turecką w roku 1877-yn, 
m i na tmnutacyę bułgarską e to , ani nie był- 
oy z*jął Bościi i Hsroogowiny, gdyby nie 
był zrozumiał doskonale, że Turcyi nio po 
dobna obronić od upadku, i że więc obudzi 
jedynie o to, uby się je1 roznład odbywał w 
najporządniejszy i najmniej dla Austrc-W egier 
szkodliwj sposób. czasów ks. M-lfcernicba 
program zachowania Turoyi a to it prśx. z pun 
ktu widzenis austriackiego był uzasadniony. 
A l a  n ia t wyraźniej o i  Turcyi samej tego pro
gramu nie sprowadzi! sd  absurdum. W strzy
mać go dziś byłoby anachronizmem. Można 
w ięi byó pewnym, że ten wzgląd nie wpływa 
byntamniej na teraźniejszą politykę zagranicz
ną Austro-W ęgier. Nie komplikują oj l'*.kżb 
żadne widoki zaborcze. Nawet najzaoięts. prze 
ci irnicy monarchii przestali gawędzić o r z e 
komym „marszu do Saloniki14. W łaśnie ta  zu
pełna bezinteresowność Austro-W-ęgrom zape
wnie ogępinrą siłę moralną w-, wszystkioh dci 
szych fezach kwostyi rozaładu T ar y i. Spe- 
cyalnie w kwestyi kretyńskiej nic nie zmusza 
rządu tutejszego do stawaniu na pierwczym pla- 

Śnia i do wysilania się. na wymyślanie środków 
i zaradczych. W łaśnie kwoatya kreteńska wszyst- 
\ kie inne mocarstwa obchodzi bliżej, niż Austryę, 
[która także w dawniejszych zatargach grecko- 
tureckich pozostawała na uboozu.

Dzisiejsza depesze o nowyoh okrucień
stwach w Auopolis wprawdzie zwiększają mo- 

[ ralny obowiązek ńrbopagn europejskiego poło - 
' żenią tym  straszrym  wypadkom końca, ale ten 
| obowiązek w pierwszym rzędzie cięży n i  Ko- 
syi i Anglii, nie na Arstro-Węg'zeoŁ Dla po
lityk i wiedeńskiej każdy ruch w północnych 
ozęśoiaoh półwyspu bałkańskiego r-t nierównie 
większą praktyczną doniosłość, n i l  najdi .ma- 
tyczniejsze katastrofy na Krecie.

- W  tej oh wili sytuaoya w tej strefie, p-zy- 
tyki tjącej bezpośrednio dc pomdniew^ oh granic 
monarohii, zdaje się być zadawalniająoą. S to 
sunek do Rumunii staje si^ ooraz „normalniej
szym11. Zwrot księoia Ferdynanda do jutrzenki 
wschodu nie sprowadził następstw, których się 
tutaj obawiali passymiści. Uzuany nareszcie 
książę ukazuje się dzis w przykrej roli czło
wieka, siadającego pomiędzy dwoma stołLam;. 
Nie zjedneł sobie dotąd zupełnego zaufania i 
pretekoy: Llosyi, a widocznie straci! zaufanie 
w W iedniu. Świadczy o nem uaj wyrazami fakt, 
że dotąd nie uzyskał posłuchania u Cjsarza 
Franciszka Józef*. Nio otrzynuł też, jak kró
lowie rumuński i serbski, zaproszenia na uro
czystości w Orsowie. Tłómaozą to wprawdzie 
tern, że książę me jest w ładrcą niezależnym, 
lecz lenniamin W. Poraj- Tckie jednak wzgię. 
dy z pewnością nie byłyby przeszkodziły za 
proszeniu księoia nu uroczystości otwarcia że
laznych wróć Dunaju, gdybj w ogolę irtm cłc 
tutt i chęć zbliżenia się do niego. W  żadD^m ra 
zie ks, Ferdynand nie stał się sąsiadem gro
źnym. Także zapoWj »> szumnie liga bał- 
tańskt nie dopisał— F ćl serbski, przyjąwszy 
zaproszenie na uroozyscośc’ w Orsowie, nie mo
że asystować na urcozystoćoiaoh jubileuszowych 
w Ce ynii (około 20 września), które miary po
nownie głośno zaznaczy o solid rn< śó serbską i 
staó sitj ualszym krok em- _ n; drodze do urze- 
czywistr lenia projektu ligi bałkańskiej. \  praw
dzie król Aleksander w pierwczycn cmiaci. 
w rześnn odda księciu Nikioi s wizjuę w Oety-- 
nii, aie będzie to już tylko komeoznu konwen- 
cyonalntj schadzka, pozbaw .one- wszelkiej do
niosłości demonstracyjnej. Tutaj tymczasem zna
na uchwała wydziału n  .ejskiego eo do przy
strojenia ulic na przywitam óeąkrzai Mikołaj i  
wywołuj© jeszcze ciągle namiętne epilogi. W ozo- 
raj na dziesięciu zgromadzeniach sooyaliśoi w y

powiedzieli swe oburzenie z powrdu owej 
uchwały. Oo najciekawsza, to, że także souya’ 
liści czescy, pomimo swego fanatyzm u russo- 
filskiego, zgodzili się na tę r6zolucyę Opozy- 
oya sooyalistó w w opinii ludzi poważnych m u
siałaby oałkiam zrenabilitowaó Radę miejjką, 
i mogłaby obudzić mniemann >, że Rosyw ,est 
rzeczywiście, jaa  przypuszczają naiwui, ochro
ną konserwatyzmu i ładu społecznego- gdyby
śmy nm wiedzieli doskonale, ie  właśnie w spo
łecznym (zwłaszoza agrarno - komun [stycznym' 
i politycznym ustroju Rosyi znajduje się naj
więcej żywiołów, najbaru®iej zbliżonych do ide
ała państwa sooyalistj cznego.

Korespondencye
Paryż, 7 sieipnia.

(W. Z ). Prezydent republiki odbywa podróż 
po Bretanii Podróż ta  m» o wiele większs po
lityczne rnaćzeuia, aniżeli w sze^ie inne po
dróże p. F au rs’a po prowincyi. "W ©sfiitnieh 
latach pięćdziesięciu tylko dwa razy zwiedzał 
n rie rrchn icy  psństwa d«parta uenty bretońikie, 
Napoleon I I I  i Mac Mahoń. Obaj jedn k arie* 
d»ili je tylko w przelocie. Carnot wybierał się 
nieraz do Bretanii, ale nigdy zamiaru tego nie 
wykonał. -Wo^óiu i ostatni cesarz i wszyscy 
prazjdeaci repabliki okazywali jakoby niechęć 
aa tknięcia <uę z celtycką ludnością Bretanii. 
Jestlo botriem lud po dziś dzień oałeta seroem 
oddany wierze katolickiej i burbońskiej rodzi- 
nio nróloweriej, lud, nie ohcąoy n n  słyszeć ani 
o republice, ani o szkole bezwyznaniowej. Tam 
nie czytają paryskich gazet, n tw et pc franou 
ske bardzo mało m ów ią, a wieśniak bretońsk’ 
niena wiązi szkół, w który oh dzieci jego uozą 
po franousku Do parlamentu wysyła Bretania 
zawsze tylko zagorzałych monarchistów'. Otóż 
tę ludność pos ianow*ono obecni® skapcowac dia 
republiki i to jest głóim ym  calem podróży 
p. Faure’a. Trzen pcslom monrjohioznyni r  F i 
nisiere msgrowi d’Fuist, hr. de Mun i ViH.eri 
nie pozwolono przy witać prezydenta przemową, 
gdyś obawiano się, że k .żdy  z men wypowie 
dri&łby mowę nieprzychylną rządowi. "Wi<;ożyli 
oni jedn®,k p. Faure*owi na piśmie momoryał 
w fctórym znajduje się taki o stęp :

„Ludność którą reprezentu smy w ciele 
prawodawozem, nie odiąozy nigdy miłości oj- 
ozyzuy od swej wiary, która jest gwiazdą orze- 
w odrią jej tycia. Spoatiewa się więo, te  rząń 
nssanujr jo , oo dla niej iest najdroaszem : o* 
ortędy religijne, ohtześoijańskie szkoły, kla
sztory, którym  fcyie zawdzięcza. Oby ta  odwie
dziny, któremi zwierzuhnik państwa zsasaozyca 
tę ludność, były rękojmią nolityki wewnętrzne
go pokoju i prawdziwej swobody sumienia*.

Przyjęcie, jakiego doznaje w Bretanii p. 
Faure i towarzysząca mu drużynę dygniiarzy, 
jest wogóle dość chłodne. Tylko ¥ miejaoowo* 
wości S iin t M ali było trochę owp.cyi, któryoh 
powód jednak ma być speuyalnej natury. Oto 
jak zapewniają j&riś figlarz zaf rtow ał sobie 
z wyborców '.imteiszych i na kilku dni przed 
przybyciem p. Faure’a rozesłał dc nich list] 
tej tre śc i: „Miło mi zawiadomić p ma, te  z o- 
kazyi wizyty presydsnte odznaoaony pan 10- 
staniesc orderem lagi: hon rowej*. Wyuoroy 
rięu, uważając się juz za dekorowanych, chcieli 

okazał p. F*u-e’owi swą wdzięczność, tymoza- 
stsm gorąco upragnmiiyoh orderów jak  me byłe 
tak nie m...

Pisałem niedawno o grasująuej obeon.e we 
Franoyi manii stawiania pom nitói . Stawiają 
tu  pomniki ludziom zmarłym i żyiąoym Tak 
jakoś zaprugnęli Francuzi wmówić w siebie, że 
mają mnóstwo wielkich ludz’. Ł  tak przy oem 
są łatwowierni, że nawet me zadają sobie tru 
du sprawdzić, ozy osoba, której ł  znoszą po- 
mnik, warta jsst tego. To teć zdarzyło się osta

Pomiędzy przyj-ńfiię a miłością
przez

Ik E . L E S C O T T .

Dziennik Piotra Dubois.

(Cią" ailszy),
■ i  Głoście oi, z stórych naj młodszy przekroczył 
już sześćdziesiątkę, obchodzili się z nią ze zwy- 
kią galanteryą sińców  względem młodych i 
pięknyc Łobiet. 1 .cytowali ej staioświeoaie 
madrygały, a "niektórzy przync.dK iej cukierki.

szysoy uu li ją bezm iernie l iedy suuKła 
jej postać, pełna wdz:ęku, o harmonijnych ru- 
ohacn i wielkich, słodkich, czarnuch oozaoh 

iwiala się w posępnym salonie dwóch sędzi
wych arystokratek, zdawaro się , £a promieil 
Błonoa rozgrzewał zakrzepłe seioa. Posiadała 
on* taki dar czarowania wszystkich, £e nawet 
6Wa.„ownośó Ofelii i skąpstwo W aleryi kupńu 
rowały przed jej urokiem. Pełnia tryskająoego 
jA 16! życiu stanowiła taką sprzeozuośó z chło- 

i  satywnem jej otoozeniem, że wszyscy, 
mógłby ule? ul! iei wpływowi. Jakżeż

Pewii oprzeć się jemu r
swoim smutku dL'lł-’ s ^ , 1110. ił o nieuLczalnyr.
panny do towavtp°!trzegi P # nev# ° ta ^ W  ÓdtoH -^Jsfew a, skierowane ku sobie.
°*Ume tei młoła •szukaó tego spojrzenia. Współ-
■K ; w V  * k
tego wcait za z L  m ® P?°fytywał sobie
*żm eniaiao z u  iwń % m ą wcale,
nośni 1 S  «łóy banalnej grzecz-
OzS- I ' 6 herbaty.
Hfct)r h ?  y  ■ ^  lle 1 Łciopisałi, siadywała
2 S ?  ? °  f Ł t  ^  Były tode &  dm świąteczne, Podczas kiedy panny
się nprS*n^Ał  ̂ ,1"  8Praenic wierze .em 
ją  ona z trudnością riUmił swo

radohó, zdradzająoą się wgjbupb .mi sre

brzystego śm ieohu, kiedy szansa była po jej 
stronie.

P .nnp Ofelia gromiła ją , mówiąc . „Flor- 
ciu, moja droga, zachowujesz cię, jak źle Wj - 
chowane dziooto“. Ale h rab ia , który lubił 
tę młodzieńczą wesołość, byłby chętnie prze
grywał naumyślnie, aby tylko słyszeć ten śmiech 
perlisty.

Z;m& miała się ku schyłkowi. H rtb ia  opo
wiadał zawsze o swoim smutku byłby się 
b..i'dzo zdziwił, gdyby mu kto powiedział, ie  
ten o w id e  już był lżejszy.

Pu .rnego dnia, gdy miał towarzyczyó ku
zynkom nn kazanie słynn&go kaznodziei, nie 
stawił się w oznaczonej godzin io. Panny de 
Yarsange, zaniepokojone, odjechały, zleciwszy 
Fiorencyi, aby, gdy nadejdzie, objaśniła go, 
gdsio ma je szukać.

Młoda dziewczyna była sama w talonie, 
gdy wszedł. Czytała list, od którego podniosła 
ku niomu oczy błyszcząoe łzami. Smutek tej 
mężnej sieroty poruszył go do głębi seroa. Pod- 
ozas kiedy zwięźle wywiązywała się ze zleceń 
panny de V*ve?ange, hrabia nie spuszcztł z niej 
wzroku.

— Co pani ziubili pLJnno Fiorenoyo ? — spy
tał łagodni . — Co pani jest?

— W jeżd żam  — odparła — płaczę po tym 
domu, ” .z- > wszyscy byli dobrzy dla mnie.

— W yj iżażasz pani ? — zawołał, zdjęty na
głą trwogą — w yjeiJźM z? I  d o tąd ?

O aa podała mu list.
— W ydawało mi się — rzekła źe pan 

hrabia czuje*z troohę żyozliwości dla biednej’ 
sieroty, nie miijącej nikogo na świecie. Czy
taj więo pan i doradź mi, co mam zrobić.

Ale doiudzoL nie mial ouwagi rakliniaó 
jc; do przyjęcia korzystniejszego miejsca, które jej 
ofiarowywano a  jakiejś ruskiej księżny. Przuoi- 
wn s, stan ,j się dowieść j e j , że nie powinna 
opuszczać ao m u , którego była światłem -i 
weselem.

Ona odparła bardzo łagodnie :
— Zapominasz panie hrabio, że jestem uioo- 

gą i mt sroną p*acovaó na życie. W arunki 
t-t ś, która mi proponują, trzykroć przenobzą 
moją płacę tu t3js są.

W tedy on zaczął ni&l^ć 0 ę n«,d sobą. Po 
wielkiej stracie, któr® poniósł, zaznał naresj ci o 
nieco ukojenia, przyznawał to sam, w słodkiej 
zażyłość przyjaznych stosunków i tę znowu 
m iał utraoió teraz.

— 01  wszak ja tak  mało -znaczę — broniła 
się Florenoya. — Zostaną pann panny do 
Yarsange.

On wzruszył r“mionami.
— Odjechać... ohoesz pam odjechao ? — po

wtarzał. — Cóż my poczniemy bez pani ?
Zacsąli na nowo dyskutować tę kwestye, 

a tymczasem czas upływał, a oni oboje zapo
mnieli, że panny de Yarsange cuekają w ko
ściele.

N&raz w chwili, gdy hrebia po raz dzie
siąty powtarM.1 błagalnie: „Nie odjeżdżaj pani, 
nie opuszczaj n%s...“ w progu salonu uk«zały 
się dwie zasuszone postacie starych panien, 
któ;e niepestrzeżone prze* nikogo, zatizymały 
się w obramowaniu porty6T-

Cierpki głes, wołający; „Fiorim cyc!“ wy
rw ał ich ostro z zapomnienia. Zerwali s’’ę obo
le, jakby pochwyceni na gorącym jakimś u- 
ozynku.

Hrabia jął się tłómaozyó- Jakaś nieprze
widziana przeszkoda nie dozw tliła  mu stawić 
się na czas w kościele; przyszedł tylko oo przed 
oh n i ą  i panna Florenoya o jaśniłu go właśnie, 
gdzie ma szukać kuzynek, ale się plątał i mie
szał pod badawczem i nieufnen spojrzeniem 
d móch kobiet. Nie zatizymały go one, jak _swy- 
kle ’go dnia na obiad, to też wieczorem nie 
ośmielił się zjawić powtórnie.

j nooy nie spał woale. Myślał oiąglo o 
tern, ift Florenoya, zbyć ostro zapewne zgro- 
mionr przez Ofelię, zdecyduje się niezawodnie

na wyjazd. Powtarzam sobie: „Cóż mnie to obj 
chodzi?11, nie mógł jednak zmrużyć oka.

Nazajutrz czekuł z1 ykłego oileoiku, w któ
rym  kuzynki jego przedsta, I*ły mu projekta 
na dzień obecny; ale -en iiie nadszedł wcale. 
Cdsł się do nich wo-ąo już z dwo jga złego 
narazić się na scenę. Przyjęły go  zimno, ale 
Florencys była obeons pochylona, jak awykle, 
nad krosnami. Ten wiaou uspokoił go. < *' *°l 
więo niecierpliwie, aby podano herbatę, prcij 
ozem mógłby zamienić z nią parę słów na oso
bności.

&ay podeszła do mego z filiżanką w ręce, 
zapytał cicho: .

— Cóżeś pp.ni postanowiło ?
Rzuciła mu spojrzenie, w którem wyozytał 

więoe; czułości, n:’I współczucia.
— Z oraną  — odparła krótko.

Jem u serce wezbrało w uęcznośoią.
— Jakaś pam dobra . bardzo d o b ra ! —

^ Z drugiego końca salonu Ofelia nie spu
szczała z n on °ka-_

Powrócił do siebie uradowany. Zrozumiał, 
że dla niego jednego pozostała i odmówiła ko
rzystnego mFjsoa. Przypomniał sobie jednak 
jej słowa: „Je-tern ubogą i muszę pracować na 
życie “ Jej poświęcenie wzrusz. :o go, ale za
razem wprowadzało w kłonot. Jak im  sposobem 
wynagrodzić ją za to W yjednać u panien de 
Yarsange podwyższ- nif płaoy było rzeczą wprost 
niepodubną- Sam zaś nie śmiałby nigdy ofiaro
wać jej pieniędzy. Cóż więc począć?

Cnoó nie przyjmowano go t tk  serdecznie 
jak  dawniej, co wieczora powraoał do kuzynek. 
Zażyłość jego z Florencyą wzrastała z dniem 
każdym pod bazyhdzkowam okiem starych pa 
n;en. Przymus, jaki sonie zadawać musiał, na 
dawał więcej smaku zakazanemu owocowi. Zal 
mu zresztą był- te; biedne;’ dziewczyny, nau 
którą przewodził ostry gios imponującej Ofelii. 
Nie mógł. nawet przejść koło niego, żeby de-

ipotyczna -ter' pann nie rozuazału zaraz: 
’- l0ro, ohodź tu  natychm iast!“Ii 1

Ty a  sposobem upłynęły dwa tygodnie, 
podczas kuórych nie mógł zamienić z nią a n . 
j  tdnego słowt. Pewnego wieczoru, doprowa
dzony d ostateczności, popełnił wielką nieostro 
znośó. Odmówił partyi wista pod pozorem bólu 
gL rwy, i usiadłszy oook Fiorenoyi, zapytał jej 
cicho, pod gniewnem spojszeniem O felu:

 ̂ — Cóż się dz.sje?
On* odparła również szeptem:

,— Zyoib, jitóre innie zmuszrją prowadzić tu 
ją. jest nieznośne. Gdyby nie przyrzeczenie, 

dane panu, wyjechałabym : ,’ezwłocznii
Jogo znów ogarnął przestrach, że ją może 

utracić.
— Błagam panią, bądź oierpliwą. Twoja sło

dycz rozbroi je wkońou. Jestem  ci tak rieshoń- 
czenie wdzięczny!

Podniesiony głos Ofalii przerwał ioh roz
mowę :

— Floro, zecncioj wziąo moje karty... Mam 
niektóre rozkazy do wydania.

Grdy nazajutiz hrabia o zwykłej porzu 
wszedł do salonu, szukając wzrokiem Floren- 
oyi, drgnął ze wzruszeni*, ujrząwsz; na jej 
miejscu pochyloną nad krosnaru kobietę obcą, 
niemłodą, o brzydkiej twarzy i spi zastyon 
rysach.

— Czy panna Florenoya onora? — zapytai 
zdjęty niepokojem.

— Flora wyjechała. Odprawiłyśmy ją , bo 
przestała nam być dog-dną -  krótko odpaflL- 
panni OfuLu.

Nie śmiał zaoytaó c przyczynę tej nagłej 
odprawy, an o mieisce, dół ąd się udała siero
ta, bc ’ ozuł zjadliwy wzrok kuzynki, sięgający 
.z nu dno jjgo  duszy.

(Ciątf dalszy nastąpi j
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tnimi dniamf, &q jeden z niezliczonych komi
tetów pomnikowych omal n :e ssd ł ofiarą oszu
stwa. Umarła bowiem w Vichy 73 letnia kabyl- 
fea, znana pod nazwiskiem „maćki Ibrahim “. 
Żyła ona z żebraniny, aby zaś więcej wyże
brać, rozpowiadała, źe była marfeietanką w d ru 
gim pułku żuawów, że odbyła liczne kampa
nie : Krymie, we Włoszech, w Meksyku,
Tunisie i Tonkiuie, że pod Solferino scstała 
raniona, ia  nawet odznaczona została krzyżem f 
legii honorowej. Po jej 
zaraz kom itet calem uczczenia jej pamięoi

P. Finkelhaus od lat kilku osiedlił się na 
stałe w Paryżu i założył tu  dwutygodnik p. t. 
Rewie des Rwues, k tóry doprowadził do kwitną
cego stanu i gdsie sam pisuje interesujące ar
tykuły pod pseudonimem Jean’a Finotfa. W  tym 
Przeglądzie Przeglądów stale się spotkać możemy 
z informacyami o naszym ruchu literaokim, 
z treścią miesięczników naszych : Przeglądu Pol 
skiego, Ateneum i Biblioteki Warszawskiej, i 

duoi nvovui>w a a s z doskonałemi przekładami z naszych pisarzy, 
śmierci zawiązał się i W  ostatnich czasach Reuue podała nowele Sien- 

Na i kiewioza, Orzeszkowej, Sieroszewskiego i Ko-

L ist

pogrzebie wystąpił oddział wojska, czterej pod- [ siakiewicza 
oficerowie nieśli całun, nad grobem wypowie
dziano a i  dwie m ow y: jedr ą wygłosił pewien 
kapitan  imieniem armii, a drugą osłonek To
warzystwa weteranów; wresrcie wydano ode
zwę , wzywającą do składek na pomnik dziel
nej m&rkietaski. Już  zaczęły napływać datki, 
gdy w tem pokazało się, że zmarła była prostą 
oszustką, Ofioerowie drugiego pułku żuawów, 
stojącego załogą w Algierze, wyczytawszy opfi 
sy wspaniałego pogrzebu ich niegdyś pułkowej 
markietanki, nadesłali pismo, w którem oświad
czają , że nigdy w ich pułku podobna kabylka 
marki ‘tanką nie była.

Pojawiło się tu  z a jm u ją c e  studyum o sru- 
lerai w Morte-Oarlo. Autorem jest niejaki Ber- 
gner. Udowadnia cn w sposób niezbity, ż i  cho
ciaż zdarza się czasami, źa ten i ów graoz me 
chwile ajesęśiiwe, w fetóryoh wygrywa znaoane 
sumy, to jednak w rezultacie zawsze bank w y
grać mufi. Prsew sga banku nad graczem jest 
stanowcza. Przedewssyntkiem graoz jast roz 
dr»źniony, rozgorączkowany, maszyna zaś ban
kowa fuukcyonuie rsgclarnie, zimno i bezwzglę
dnie. W edle rachunku prawdopodobieństwa m u
si ba tik na 37 stawek raz wygrać i to wygrać 
dużo. gdyż jeżeli kulka rulety padnie na zero, 
wówoses przypadają na korzyść banku stawki j 
zrobione na wszystkich 36 num?rów. Nawet 
chwilowa wygrana g racja  nie jefl; dla banku 
s tra tą , gdyś taki szczęśliwiec nie ma na tyle 
siły, by przestać grsć, 1-scz zawsze wraca, dc 
szolemi i wszystko prsegrywo. Go minutę jest 
nowa stawka, a ponieważ gra odbywa się prssez 
dziesięć godzin, przeto z sześciuset stawek aro

nów nie mają. — Podobno M aoKinley, k a n d y -; boszoza, źe praca, parafialna w  Eu"opie nie da 
dat obecny na prezydenta, do tej p&rtyi nale- i się nawet porównać z pracą parafialna w A m e 3 
iy . Przynajmniej w dziennikach stronnicy jego m .............................

Stosunki amerykańskie. ustępująo tramwajem, które na ohwilę się me 
| zatrzymywały. Czy tą wolność dla Koś.ńołapo- 

jenerała 0 0 .  Zmartwychwstańców ks. Smo- {trwa długo, nie wiemy -  powiada mi jeden z 
Ilkowskiego do „Czoku*. amerykańskich — ale tak, jak dziś jest,

. . , . I jest nam bardzo dobrre i me możemy sobia m-
To, co opowiedziano o odpoczynku m e - j0Z6g0 inneg0 życzyć. Dziwnie tei, jak wszyscy 

dzielnym, ie  nawet staoye kolei Żelazn e j, 00 ^ylbo w Ameryce choć krótko poby'i, Ame- 
l biura telegraficzne i pocztowe są w me- S kochają. Ja k  przyjadziesz z  Europy, to cię 
dzielę zamknięte, a dodam : i tramwaje nie , garaz każdy pyta, jak  ci się podobała Amery 
kursują, chyba te, co przewożą ładzi do ko j jja j najszczęśliwszy, kiedy mu ją chwalisz, — 
ściołów odległych —- to wszystko^ rzeczy- jiq ^  p ierwsz9 pytin ie, iakie mi uczy- 
wiśoie widziałem, ale tylko w Kanadzie. Nie- nił x  kardynał Satolli w Waszyngtonie. A 
mniej prawdą jesc, źe w całej Ameryce półno- się urodził w Ameryce ma sobie za za- 
cnej uszanowanie dla religu mają wielkie. 8ZGZy t może się nazwać Amerykaninem. Je- 
W  W aszyngtonie obrady parlamentarne zaezy- j ŚU nim jest Irlandczyk, obraża się, gdy się go 
n*ją od modlitwy, do której odmówienia pre- naswie l riendozykiem. „Kochamy nesz kraj, z 
zydent Stanów  Zjednoczonych zaprasza nieraz - któregośmy wyszli — powiadał mi jsden z nich 
kapłana katolickiego. Na ulicach me widać j — pomagamy mu chętnie, ale prawdziwymi je
nie takiego, ooby obrażało uczucie przyzwoi- 18teśmy Amerykanami".

| '  Nawet Polak, w którym tak silne uozucie 
polskie, odro wie ( i : „jestem Polak ale ainery- 

! kański14 — ł  nie można wiąki-zei zrobić prsy- 
, jemnośoi chłopakowi, wśród Polaków nawet 
jak  kiedy nazwie się go American boy. C zy  ta

starali się koniecznie go od tego . y ,
śoić, z  obawy, by przez to m e  s;a , |
pularnym. Dowód to, j&k malo_ znaczą Epiś.m 

Kościół katolicki cieszy się dotychczas zu 
pełną swobodą. Polacy s  me; ko?*yB,* ę
Chicago urządzają corocznie wspaniałą, P i” słyszą o złyoh księtach, k t Vrsy wywołu .
syę na. Boże Ciało po olicaob^ w - niepokoją. ' O dobrych, gorliwych księżach |
ruch kolei żelaznej miejskiej i tram  .L.. £wieohich nic się nie w ie, bo nikt o nich nie 
wstrzymany, co w Ameryce wisie zaacuy. |  Qni pfaouj% w  cichości. Pr.-,wda
dsiałem w Detroit, jak w o j s k o  ostatnich czasach do OBławienia dachowiefl-szykowało i musiało ciągle zmieniać^ pozyoyę 5 n

ryee. To tsż księża policy dokonali w Ame
ryce prawdziwie wielkich rzeczy. Zal serce 
ściska, kiedy się tam  dopiero przekonywa, jak 
niesłusznie duchowieństwo polskie amerykan- ] 
skie jest osądzane w Europie, gdzie wisdzą coś 
o nas Zmartwychwstańcach, z tego, co pisywali |  
w swych listach ks. Kajsiewicz i ks Przewło- i

biony h n i  ^ednym stole, musi bank na ssmera 
zerze wyg^sć dziennie przynajmniej 18 stawek, 
a zatem 3 p et. wszystkich postawionych p ie 
niędzy. Przypuśćmy, źe p rry  ksżdej stawce 
znajduje się tylko 500 frant ów na stole i że 
bank tylko 3 pręt. w ygryw a, — to okaże aie, 
ie  wygrywa cn 15 franków na m inutę, 900 
na god*inę, 9000 dziennie, 270.000 m iesię
cznie, a 3 240.000 rocznie i to tylko prsy je
dnym sto7e, a stołów takioh jest nieraz wśród 
ożywionego sezonu dziesięć. K to tylko rozu
mie się na prawidłach matematyki, ten pojmie, 
ie  r ie  moś<i istnieć żaden system wygrania, 
choćby dla tego tylko, źe przez ustawiczne po
dwajanie stawek nie można powetować kilku 
lub kilkunastu przegranych, gdyż bank nie 
przyjmuje Jednorazowych wyższych stawek nad
6.000 w rulecie a 12 000 w „trente et qu*ren- 
te u. K to zatem przegrawszy 5 franków ohoiał- 
by ustawioznem podwajaniem stawek odegrać 
tych 5 franków, ten już po 11-tym rzucie przs- 
gra 10.235 franków i nie ma możności odegra
nia ich, gdyż tak wysokiej stawki bank nie 
przyjmie. To te i  nie było człowieka, któryby 
zatrzymał wygrana pieniądze. Niejaki Wells 
raa w y g ra ł 100.000 franków, atoli w  następnej 
godzinie przegrał tę  oałą wygranę i własnych
25.000 Tego, co raz wpadło w paszczę banku, 
odebrać niepodobna.

Jeden tylko podobny wypadek zna kro
nika tej szulerni. Oto kapitan amerykańskiego 
okrętu wojennego, zawinąwszy do portu Mo
naco udał się do szulerni i w ciągu kwadransa 
przegrał 25 000 franków, do tego nie własnych, 
tylko okrętowych. Niejeden na jego miejscu 
byłby sobie w łeb palnął; Amerykanin jednak 
postąpił inaczej. Udał się na pokład, kazał pod-

ona w ciągu godziny me zwróci mu przegra- >6«° ^ ^ m -  Z ^ y tu ję  tuta, najświeższy wypa 
nyoh pienfędzy, wówczas on zbombarduje cały df k> który cha akteryzuje Amerykanów. -  O
b L k . Z w c L o  dyrekeyę na posiedzenie i o p ó ł! s^ to ’a ■ 7
godziny wcześniej niż żądał kapitan, zwrócono ł " raw" ahv na W e 1  szkole. nubl-cznei czy
mu 25,000 franków. Tak jedn ik  może postąpić 
tylko despsrat, mający okręt wojenny do dys- 
pozycyi Pewien krupier, który od kilkudzie
sięciu la t zatrudniony jest przy grze i widział 
tysiące szczęśliwych i ni szczęśliw y oh graozy, 
rzekł do pana Bergner: „Jeden tylko jest sy
stem, za pomocą którego można zostać boga
tym, a t*>n system polega na tem 
nie grać w Monaco14.

Na liście ostatnich dekoracyi na kawale
rów legii honorowej znajduje się jedno nazwi
sko Polaka, v. Jana  Fiukelbauss, W arszawia
nina. Udekorowany on został za zasługi lite 
rackie.

tośei. Podobao w Nowym Yorku od czasu do 
czasu chodzi kapłan katolicki z polioyantem po 
mieśoie i wskazuje temu, coby należało usunąć. 
Mówiono mi, że na wystawę chicagowską nie 
przyjęto z Europy przysłanych niektórych o- 
brazów. W  restauracjach nie widać innych 
wizerunków, jak tylko bardzo przyzwoite i po
ważne. „Żadna lady inaczej nigdy nie we- 
szłaby do restauracyi“— powiedziano mi. K a
płana w całej Ameryce nadzwyczaj szanują, a 
osobliwie kapłana katolickiego. W  ciągu mego 
tam pobytu, odwiedzając nasze misya, musia
łem przejeżdżać ogromne przestrzenie. Otóż 
prawi9 zawsze miałem bilet jazdy albo za dar
mo, albo za pół ceny, jedynie dlatego, że je
stem clergyman (kapłan) Postów katoliokioh 
n ikt tam nie wyśmiewa,, ani się im dziwi. 
W restauraoyaoh na kolejach nie 
do wyboru po traw ; są jedne dla 
Całe śniadanie, cały obiad odrazu przed go
ściem stawiają, nia pytając, czego sobie życzy. 
Otóż w wielu miejscach kapłanowi katolickie
mu dają w piątek potrawy postne. A jeśli tego 
nie uczynią, dość powiedzieć, że się je z po
stem, zaraz zabierają mięso, a przynoszą ryby | 
i jaja. Ta religijność często nie jest właściwie j 
religijnością, boć między Amerykanami wielu 
jest niewierzących. Pochodzi ona nieraz w 
części z uszanowania dla władzy, które Ame
rykanie mają w wysokim stopniu, a które spra
wia, że chętnie widzą, gdy kto przestrzega 
przepisy Kościoła — w części z miłości dla 
wolności, która znowu każe zostawiać każdemu 
zupełną swobodę.

Amerykę zowią krajem wolnośoi 1 słu
sznie. Można powiedzieć, |e  w Ameryce jest 
prawdziwa wolność i że tam ją, jak frzeba-, ro j 
zum ieją; i to właśnie wszystkich tak do Ame- ’ 
ryki przywiązuje. W racając do Europy na sta
tku, zbliżyłem się do starego chłopa słowackie
go, w raca jąceg o  do W ęgier, aby. jak mówił, w 
ojczyźnie złożyć swe kości. Pytałem, osy mu 
źle było w Ameryce? — „O, gdzie tam ! tylko 
w  Ameryce jest prawda (sprawiedliwość)44 — 
odpowiedtiał z moonem przekonaniem. I  w sa
mej rzeozv, w Europie wolność jest w wielu 
krajach dla jednej tylko partyi, tej, która stoi 
u steru rządu; dla innyoh m e m* tam ni praw 
ni wolności Przykładem tego takie wolne kra-

stwa poi kiego w Ameryce przyczyniły sięozę 
sts schyzray. Lecz czegóż one dowodzą? Że 
złe na wierzch wychodzi, bo wszelką ma d ) 
tego w Ameryce wolność, to nic dziw nego: 
ale trzsba wiedzieć jak reszta duchowieństwa 
z tem słem walczy i według togo dopiero są
dzić o oałem duchowieństwie. „W y tam m a
ci* jeduego Stojałowskiego — powiedziano mi 
w Amsryoe — i rząd wam pomaga, a rady 
sobie z nim dać nie możecie. My mamy tu 
takioh kilku, jednak powoli dajemy sebie z 
nimi radę44. F ak t jest, że sohyzmy te ograni
czają się do małej tylko liczby uwiedzionych, 
obał&muoonych. Lud nasz mało jest cś»ieco 
ny, a ma wielką cześć i a&ufanio do swego 
księdza i wierny mu ślepo. Powiadam: do swe
go, to jest do polskiego księdza; bo obcym nie 
dowierza. W  tem je3t brak pawian uczucia | 
kateliokiego i pod tym względem stoimy niżej \ 
np. od Irlandczyków, którzy każdego księdza| 
katefiokieg > szanują. W  New Yorku na uli-ji

tyngów. Znajduje się w szkole sala dla śpie
waków, dla prób chóru parafialnego. J e 3t w re
szcie ogromna sa la , jak cały gmach szkolny 
dla przedstawień dramatyoznych. Byłem na 
jedneBi lukiem przedstawieniu i wyszedłem za
chwycony, bom się nie spodziewał znale źó tyle 

| wykończenia, tyle prawdziwego ta ’entu- Praw- 
'  d®, że do Towarzystwa dramatycznego należą 

osoby tak ie  z wyższych klas, jakbyśm y w E u 
ropie pow iedzieli: P^ni F w asig rcoh , córka p. 
Kiołb&say, p. Jóżwiakowski z żoną i n i.k tórzy  
inni. Grali wyśmienicie ; to mię nia dziwiło. 
Chór prowadził p. Kwasigrooh, reżyserem był 
p. Zahajkiefficz, obaj już do Ameryki przy
byli z  odpowiedniem wykss' ałcenY m , a p. Za- 
hajkiewioz już we Lwowie znany był, jako 
uzdolniony pisarz. Ala ogól, aą to robotnicy, 
po większej części we fabrykach praoająoy, 
którzy przychodzą do szkoły naszej wieczora
mi, po całodziennej pr&cy ówiozyó się w śpie
wie i odbywać próby. Tu także główną dy
rekcję  dąją księża. W  Ameryce kapłani mu
szą nawet tsatrem  się zajmować. Czy to rzecz 
odpowiednia ? — pomyślałem sobie. W  Ame
ryce nikogo to nie razi, a kto zna stosunki 
timtejsze, musi lunsó  to nawet za koniaczae. 
Trzeba bowiem zważyć, ile przez to dobrego 
się robi. Sztuki, które grywają, są pod cenzu
rą księży. Przedstawiają się utwory nietylko 
moralne, ala V odnoszące uozuoia religijna , a oo 
więcej, wyrabiające pewno zai&dy religijne, 
je s t  to więo rozrywka, któm odrywa od innyoh 
rozrywek, a kształci nie pom‘ł«.

Ks Paweł Smolikowski.

k i e  u s p o s o b i e n i e  n i e  w p ł y n i e  z  " z a s o m  n a  z a  
t r a t y  v r  n i c h  p o l s k o ś c i  —  t o  r z e c z  p r z y s z ł o ś c i ,  
t o  t a k ż e  o d  n a s  z a l e ż y .  A l e  to p e w n a ,  ż e  A m e 
r y k a n i e  w y r z e c z e n i a  s i ę  n a r o d o w o ś c i  o d  na
s z y c h  n i e  w y m a g a j ą .  „Cioszę s i ę  - -  m ó w i !  
m i e s i ą c  t e m u  X .  B i s k u p  F .  1- y  d o  s e m i n a r z y 
s t ó w  p o h k i c h  w D e t ' o i t  —  o i e s a ę  s i ę  i ż  s t a -  
l i ś c r o  s i ę  o b y w a t e l a m i  t e g o  w o l n e g o  k r a j u ,  l e o s s  
n i e  z a p o m i n a j c i e  o  w a ? z e j  d r o g i e j  O j c z y ź n i e ,  
k i ó r e i  d z i e j e  z n a m  i  o s ę s t o  u b o l e w a ł e m  n a d  
p r z e ś l a d o w a n i e m ,  j a k i e  w a s a  f z l a e h e f c n y  n a ' ć  1t r  . , , • i nr-ł f i • i » •

m%  E W y k i e  i  w y c i e r p i e ć  x n a a i < i *  M u o s o  c l k  w a s z e j  d r o g i e j  
w s z y s t k i c h .  ■ u c z y n i  w a s  lepszymi o b y w a t e l a m i

kraju, w którym  m le3zkac.ee44. Tak do nas mó' 
wią Amerykanie. A e ozy sami z czasem Pola
cy w Ameryce nia zapomną o Polsce w Euro
pie? Trzeba, sądzę, by ta ostatnia swej siostrze 
się przypominała, a pkazyą doskonałą byłby o- 
becnie zebr»’ó się mający kongres polsko-kato- 
lioki w Buffklo.

Ja k  stoją Polacy w Ameryce pod wzglę
dem narodowym i religijnym, dostatecznie w 
korespondencjach poprzednio opisano; tu dodam 
parę szozegółów i parę uwag. Bezprzeoznie Po
lacy w Ameryce bardzo wiele korzystają. Na
bierają amerykańskiego sprytu, rzutkośoi i pra* 
oowitośoi. P. Modest Maryański który w am e
rykańskich polskich dziennikach, bardzo ro
zumne robi spostrzeżenia i  trafne daje rady, 
nie waha się twierdzić, że gdyby częśó jakaś 
z emigrantów polskich wracała do Polski, m o
głaby stać się rozsadnikiem nowych idei, a 
mianowicie tej idei, ie  każda praoa, ehooiażby 
najprostsza, byle uczciwa, je3t poszanowania i 
ozoi godna. I  rzeczyw iście tego się Polacy do
piero w Ameryce uczą. My wstydzimy się pra
cy. Handel i przemysł niegodny był szlaohoi- 
oa; to też handel i przemysł u nas w oboych 
jest rękach. Chłop nasz, trochę się poduczyw
szy, gdy skońozy choćby pierwszą klasę gimna- 
zyalną, już do roli nie wróci, rzemiosła się nie 
ohwyci. Nazwa dorobkiewicza w Polsce, to mia
no obelżywe. Tam przeoiwnie. Taki p. Kiołba- 
sa, notaryusz, niedawno skarbnik całego mia-

caoh wciąż mi się ktoś kłantył pytałem , kto I 
to może ty ć  tak i?  To z pewnością I rk n d - | 
c z jk , odpowiadano. Gdy więc taki ksiądz polski, 

" ‘ jak np. ks Kozłowski w Chicago, pow e lu-1 
dziom, źe on biskupa nie słucha, bo biskup | 
nie Poitffe tylko Irlandczyk, a więc nic m ai 
prawa do Polaków; gdy z ambony przeczyta 
praez sic-bie  ̂ ułożone listy Ojca ś y. do niego 
pisane, w których Papież go chwali aa to, a |  
przy tom tercj arkom św. Franciszka opowiadał 
o swoich widroniach i rozmowach ze św. F inn  
oiszkiem ; lud ciemny wszystkiemu wierzy i | 
ma go za świętego. Ale takie rzeczy muszą j 
kiedyś phtać, bo w końcu lad  przejrzy. Jeaen  t 
z Księży irlandzkich opowiadał mi, źe podobna 

\ sohyzmy i między nimi w początkach bywały 
‘ i między Niemcami. Nie było dość księży na 
masę emigrantów■ biskupi musieli brać każde
go, co się u w in ą ł, a przychodzili sami najgor
si. ZupeL e tak samo juk u nas, i u nas więc 
z ozrsem się uspokoi. Dziś Propaganda w y
dalą rozporządzenie amerykańskim biskupom, 
aby nie przyjmowali żednego Polaka, k b ry k a  
czy kapłana, bez poprzedniego odniesienia się 
do niej, a Proj sg-.adą podejmuje się zasięgnąć 
potrzebny oh infom aoyi. To najskutac-zn1 ej aa- 
pobiugnie d olszy o  schyzmem. Tymczusam te, 
oo by  y i są jeszoza, to prapnfj unie,', zdaje mi 
się, sprawiają dobrze, że się przyozyniają do 
lepszego oświecenia się w wierze ludu polskie
go. Potwierdziło muię w tem przekonaniu, 
kiedym słyszał przemową jednego z obywateu 
ohior,go takich, szewca z profesji, mianą z o- 
kassyi pewnej uroozystośoi. Mewa jego była 
prosta, bardzo proota, ale dziwnie piękna. Opi
sywał on dobre cz»sy dla Po1qków w  Chica
go , k.edy jeszoae sebyzm nie było, a potem 
z tabiem uczuciem setysm ą odmalował, źe i 
sam jią  rc srzewmt i wszystkich ooeonyoh do 
łez poruszył. „Mówią nam — rzekł w Końcu 
— że my biskupów słuchać nie mamy, bo to 

l Irlandczycy, powiedzą m ożo^ża i Papieża sła
Włoch — stworzy- 
wiarę now ą, wiarę

ch&o nie trz e b a , bo on 
mv sobie naostatek jakąś 
polską!“

| Aby dać jakieś wyobrażenie pracy para- 
j fialnej w Ameryce, chcę tu  n° końcu wyliczyć 
to. co się robi w parrfii św. Stamsl^wa K ostki;

: steśmy, dorobiliśmy s ię A m e ry k an ie  żadnej pra
cy się nie wstydzą. Straci kto j^bi urząd, jakie

prawo, aby na każdej szkole, publicznej czy 
prywatnej, powiewała chorągiew amerykańska 
Powód do tego był, że szkoły wychowywały 
dzieci amerykańskie, to jest urodzone w Ame
ryce, na Polaków, Niemców i t. d., a ni® na 
Amerykanów. Miała więo ta  chorągiew być n ie 
jako zatwierdzeniem praw Ameryki Ale i to 

zostao Doga- nawei wydało się pogwałceniem wolności, i  te- 
aby nigdy ! raz świeżo prawo to uznano jako przeciwne da- 

' y  j ohowi konsty tucji Stanów Zjeduoczoaych.
Jest wprawdzie i w Ameryce partya, dą

żąca do kultnrkampfs, wymierzona naturalnie 
przeciwko katolikom. Są to Epiści, cd trre rh  
lite r A, P, A, (Amerioan Proteotiye Assooiation) 
nazwani. Ale dotychczas oai miru u Ameryka-

miejsoe, me zakłada rąk i nie mrze z głodu 
wstydząc się żebrać, al9 szuka sobie jakiejś in 
nej pracy. Pójdzie do fabryki, będzie do czasu 
choćby kamienie nosił; żona jego lub córka, 
jeśli także nie do fabryki, to się najmie do ra- 
stauraoyi za usługującą i nikt tego za złe im j 
nie weźmie. Byłem zdziwiony widząc w re-  ̂
stauraeyach z taką powagą i dystynkcją usłu- f 
gujące niewiasty. Powiedziano mi, że między 
niemi są osoby z bardzo dobrych domów, któ- j 
re tym sposobem zarabiają. Pracują też tam i 
Polacy bardzo, a pracują wszyscy.

Trzeba np. przyjrzeć się pracy parafial- j 
nej plebanów tam tejszych! Mówił mi jeden z 
dawnych alumnów kolegium polskiego, 
już w kraju jakiś czas zastępował swego pro

lepiej przyjrzeć się wszystkiemu. Ciągłe tam 
spowiedzi i komunie. Do chorych wciąż wo
łają, tam w ięcej, że Polak tak  ojp. boi umrzeć 
bez Sakramentów, że trochę zachoro
wawszy, zaraz posyła po księdsca. S Tkcł* pa ra 
fialna liczy okuło 4000 dziom. Za moj®g? P°* 
bytu przygotowywano dzieci do p i e r w e j  Ko
munii. Było iob 500. Obok ogromnego 1 pty' 
knego kościoła jest również w ie lk a  szkoła. 
Tam są klasy dla szkoły Par<*fi«jn?j, M&s7 ols, 
formującego się gimnazyum, które także nie 
kto inny, tylko księża prowadzić muszą. Są w 
szkole sala dla odbywania niityngów. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że jest Przeszło 30 T°wa- 
rzystw w p*rafii św . stan isłftwa( a każde T o
warzystwo raz na miesiąc co nujmniej m a 8wo- 

który \ -I0 P03iedzenie czyli mityng- I  znowu nie kto 
. | inny, tylko proboszcz, jest duszą owyoh mi*

Ułatwi* me sprzedaży kainitu.
(Komunikat Kr. Dyr. Skarbu).

Minisferyum Skarbu wydało reskryptem  
z dnia 29 lipea 1896 1. 37,310 zarządzenie co 
do drobnej sprzedaży kainitu z  kopalni kału- 
shiej. Zarząd,icnie to ułatw ia nabyw anie tego 
środka nawozowego prsez gospodarzy rolnych. 
Dotychczas nabywanie kainitu w większych 
ilośoia^h z kopalni kałuskiej i sprzedaż go go
spodarzom rolnym, dozwoloną były tylko za 
twierdzonym p zez  rząd Imrpor&oyom rolniczo- 
gospodarskim i firmom handlowym, trudn ią
cym się wyłącznie handlem środkami nawozo
wymi ; obeonia mogą uzyskać zezwolenie na 
drobną sprzedaż kainitu wszystkie zupełnie 
zaufania godne firmy handlowe z wyjątkiem 
tyoh, które trudnią aię handlem solą.

Trudniących się dvobną sprzedażą kainitu 
obowiązują następujące przepisy : Przadewszysh- 
kiem wolno 'm  sprzedawać nabyty kainit wy- 
łąornie tylko rzeczywistym gospodarkom rol
nym i to tylko tym, którzy nie handlują solą 
Korporaoye rolniczo-gospodarski a i firmy h an 
dlów®, trudniąoe się drobną sprzedażą kainitu, 
uważane będą na rówai z przedsiębiorstwami 
przemysłowemi, stojąoemi pod kontrolą skar
bową Przepisy ordynaoyi oelnej i monopoli- 
wej z roku 1835, craz instrukcje  wykonawcze, 
odnoszą się także do korpo aoyi i firm sp rze
dających kainit.

Będą one obowiązane prowadzić dokładn* 
zapiski o kainicie nabywanym z Kałusza i sprze
dawanym rzeczywistym gospodarzom rolnym.

Osobom, które za nadużycia popałniou« 
z nabytym  kainitem  były karane, kainitu surze- 
dawać nie wolno. Osoby te wskaże władza 
skarbowa korporaeyom gospodarczym i firmom 
handlowym.

Podobnie jak gospodarza rolni, nabywają
cy k a 'n it wprost z Kałusza, muszą i  oi gospo
darze rolni, którzy kainit kupować będą od 
wspomnianych korporaoyi i od firm handlo
wych, zobow:ązaó się pisemnie, że tego kainitu 
użyją wyłącznie do nawożenia gleby we wła- 
snem gospodarstwie i nia odstąpią _go nikomu 
ani za wynagrodzeniem, ani berpłatnie.

Nadużycie lub niestosowanie się do po 
wyższych postanowień sprowadzi na korporaoye 
i firmy handlowe ni styl ko skutki doclmdzenia 
karnego, ale także niezwłoczną utratę prawa 
sprzedaży kainitu.

Ubiegający się o zezwolenie na drobną 
sprzedaż kainitu z Kałusza obowiązani są 
wnieść ped&ma do krajowej D yrskcyi skarbu 
przez swoją Dyrekeyę okręg a skarbowego.

KRONIKA.
Lwów 12 sierpnia.

Minister kolei żeisznych bawił w poniedzia
łek po południu w Podwołoczyskacb skąd po je
dnogodzinnym pobycie udał się do Tarnopola, a 
przeprowadziwszy tam lustraeyę urzędów i urządzeń 
kolejowych, odjechał wieczorem do Lwowa. P. mi
nister zamieszkał na noc w mieście nftszem w ho
telu Imperial, a we wtorek rano udał się w dalszą 
podróż inspekcyjną do Stanisławowa. Lustracja sta-

2)
„PRO M E M 0 R I A“.

(Dokończenie).
7-my lutego. „Mrozu stopni 20 rachuje 

gorzelany. Zm arł pan Marcin Bawicki. Jadę na 
styrpę. Owce padną na motylioę Pszenioa sypie 
2 korce z kopy. Monika gryzie się Józefem i 
niedomaga14.

12-ty lutego. „Chrzanu nie przetrzesz — 
baby nie przeprzesz! Jadę po Józefa. Zaleski 
napomyka, ie  mu młodszą córkę d a ! Może i 
racyą ma jejmość. Biorę z sńbą Ignaoego, J a 
na, Rłfiiła, brykę, kasztany — no i wóz z le- 
gnminami dl® ojców Pijarów ! Cierpieli tego 
błazna całe trzy  lata. Bóg im to nagrodzi ! Sto 
dukatów w  sepgoiku i44

20 ty lutego „Przywiozłem tedy chłopca. 
W ąsy ma, włosy w łokach, kamizelka w kw iat
ki, buty jsk  kasztelanie. Mało oleju w głowie, 
a wiele muoh w nesie44.

24-fcy lutego. „Monika despsruje. Józef nie 
chce ani się żenić ani pracować — chce do 
wojska — d° ułanów. Zupełnie głupi i skoń
czony urwipołsć. Przywiózł za sobą flet i g i
tarę. Mnie sntyzdaje, że zerfea na Bronisię, na
szą wyohowardcę. Jaszczem tego Monice nie 
mówił. Zaślepiona i zbuntowana _ przez błazna | 
Ale jak go dopilnuję, będzie lam a! Cóż to, ie  
mi o tem nie mówiono w konwikoie ? Prawda, 
nie było tam obazyi44.

I-go marca „Paszkowski wrócił. "Woły 
sprzedał w Hafnem Dobrze z ro b ił! Dałem mu 
sa to dziesięć złotych i skórek owczych na ko
żuszek- Józef chodzi z flintą na ptaszki, a wie
czorem śpiewa niedaleko fraucymeru. Zę też 
Monika tego nie słyszy! Podobno, źe błazen 
narzeka na los i »a mnie i chce użyć życia i 
młodości. Hodowałem go na to, fcha! Zaraz, 
nieehno się ośmieli co bąknąć ! Ten chłopiec 
truje mi życia, wczoraj kazałem sobie krew 
puszczać i Mordko dekokt mi zal«oi“.

4 go maroa. „Jeździłem na sądy. W y
grałem sprawę o klepkę z tym Niemcem — 
przysądzono mi 47 z ło ty ch , ale Spendowski 
wziął za obronę po wielkim targu 75 złota 
i  trsy  beciki owsa. Ano postawiłem na swojem.

Kupiłem Monice raoymory u tatara, ale

Sowiada, źe mnie oszukali. Kobietom nigdy nie 
cgodzi8zu.

10-go marca. „Przyleciały skowronki. Był 
na maryaszu Zaleski, przebąkiwał o oórce, ale 
Józefa nie było w pokoju. Mnie się zdaje, źa 
on skorzyetaf z mego zajęoia i smalił cholewki 
do Bonisi. Przy wieczerzy obojgu im źle z oczu 
patrzało ! Rany Fańsk:e — jaka to młodzież 
te raz ! Ni to do rady, ni do pracy, ni do m y
śli. Bąki zbijać, wodę palić, w głowie wiatr, 
w kieszeni wiatr, w sercu wiatr. Za naszyoh 
czasów inny rygor był, ano — i my lepsi 
byli44.

15 go marca. „Stało s ię , com myślał. Mo
nika zastąpiła mnie dzisiaj 1 Tyran jesteś! J a ?  
Okrufn:k ! J a ?  W vrodny ojciec! J a ?  Opamię
taj się kobieto! Toć trzydsie ci lAt żyjemy 
z sobą — a ty  mi to dzisiaj powiadasz.

„Ale co tG ) Niewieście do rorsądku mó
wić, to jak cyganowi do sumienia. Co prawda — 
ja swej jejmości zawsze słucham, ale wsdle 
przykazani® swój rozum mam.

„Więc tedy woła : Zabijasz mi dziecko ! 
Toć i moje. Żywcem go w grób tu  grzebiesz! 
Najbiedniejszy coś ma — a on co!

„Ma to, co i je. Niech ststknje i p ra
cuje. A ona na t o : Co się jeyomość do niego 
równasz.

„Powiedziała m i: jegomość — to źle ! 
Przypomnij swoja młode lata. Ileś ty  krajów, 
ile cudów widzieł — jak się bawił i szalał. 
Trzymał cię ojciec jak dziewczynę pr?y pasie?

„Pracowałaś ty, statkowałeś?
. , „Inne cza^y były — jejmość (rzekę jej 

„jejmość" z. tego „jegomości"), teraz nia ma 
gdzie hulać i na cuda patrzeć też nie m a!

„Inua czasy, inne czasy — ale lata te sa* 
m® jego, co twoje w te ly  —  ona mi prędko od
powiada. Chłopcu się swobody i młodości część 
należy, piwo wy szumieć mu3i, między ludźmi 
trzeba mu się otrzeć — świata zobaczyć.

„Co — wołem już w pasyi — więc on ma 
mi fortunę zjeść, krwawicę przetrwonió ?

„Zje i przetrweni, skoro nie dasz młodym 
latom woli. Cboesz, żeby twojej śmierci wyglą
dał? Charakter żeby popsuł, rółcią się napełnił?

„A ty  choesz, żeby oi Benisię zbałamuoił?
„Nieprawda!
„Jaktó — nie prawda — ano to spytaj go, 

zkąd tę  sakiewkę karmazynową ma z dwoma 
srebrnemi serduszkami na końou. Możeś to ty  
ją wydłubała szydełkiem?

„Monika tedy umilkła, pizenikliwoś.ią mo
ją  skonfandowana, ale wnet zaż ;ła  mnie z te
go samego argumentu.

„A choćby i tak było, kio winien, ty! 
Jeśli siarota krzywdy jakiej w naszym domu 
dozna ty  na sumienie weźm iesz! Chłopcu z 
nudy i niewoli zła myśli przych dzą, krew nie 
woda. Może się stać nieszczęścia. Ale ja ozysla 
będę w sumieniu, ostrzegałam oiebie. Zgubisz 
dwie dusse!

„Jezu Nazareński, ona m araoyę! Ten b ła
zen ten, pustak, ten hultaj, może mnie przed 
Bogiem zbłaźmó. Bo i prawda, feto za onotę 
domu odpowiada? a no ja, to jest j* i Monika. 
Posłałem zaraz po Mordkę bo czułem, źą mnie 
krew zaleje, i więcej już tego dnia o te j_ kw e
sty i gadać nie chciałem. Doczekaliśmy się ła
dnych czasów, wyhodowaliśmy piękne pokole
nie! O Jezu, o Jezu, św ist się rychło z taką 
nałodsieżą zapadnie!14

17 go marca. „2em uczciwy człowiek, pra 
wy kato ik  i nieszczęśliwy, takiem dzieckiem 
pokarany ojciec, więo, ie  mi Bóg taki, a nie 
inny krzyż naznaczył, więo go podjąłem i dźwi
gam. Z Józ fem gadać nie chciałem, bobym się 
pewnie uniósł, a dekokt piję i Mordko zaleoa

spokój, Z Moniką zdeoydowałem swą ruinę 
majątkową przez tego wyrodnego syna. Stanęło 
na tem. Po "Wielkiejnocy puszczam ohłopoa 
w św \t, tymczasem ekwipovaó go muszę. Zle- 
oiał się już na stypę moich pieniędzy cały ka- 
hał żydów : oi krają, oi szyją, tamci mierzą. 
Granatowy frak z t  złotemi guzami, same jed
wabie i *ksr.mity! Cfiłopieo, powiadają, tak się 
obdarł, że nawet chustki na szyję nie ma. To 
wszystko egzageraoya kobieoa, ale oo robić, 

t k izyź  taki Bóg dał. Sepety wypróżniłem. Re- 
ilaurują najtyo-iankę, szory, najlepsze cztery 

| siwki zabrali mi ze stada. Jak  ten błazen je 
j w ypatrzał! Będzie miał oko do koni! Oddałem 

mu też Grzesia i Florka, najsprawniejszych 
chwatów. Gotówką wydałem ±50 złotych. Mo-i 
nika mó wi, że mu na drogę sdwie starczy 50 j 
dukatów. To kłamst n o  ! Kiedym z domu szedł 
iv jego latach, dostałem .a Inego k onia, także 
był siwy, jednego człowieka — nieboszczyk To
mek, i 14 dukatów '• No i schodziłem z tem 
całą Euronę! To też ja  myślę i Józefowi wię
cej nie dać! J a  myilę, ale Monika twierdzi, że 
teraz wszy lk  1 _ zdrożało i popsuło się. £ wiat 
się popsuł, ludzie sk apoanieli, no, a już oo mło
dzież, to i w czasie zburzenia Karbagi gerszej 
nie było. bwiat się cofaj cofa, zaraz się skończy44.

152-go kwietnia. „Józef wy; ichał. Zdeoydo- 
;wańe je t, że tv iesieni ożeni się z Hortunią 
Za askę! Ale 0zy on jesieni doczeka, gotów 
z awanturnicą jaką tajemny ślub ztw rzeć Po
błogosławiłem go i d%łem te 50 dukatów ! Ntóch 
pi]ą moją krew, niech ja nic nie mam na su
mienia. Zaraz po i"go odjeździe kazałem sobie 
Przynieść jego fi et i gitarę — spalić chciałem. 
No, i nigdzie nie znaleźli, chociaż z sobą nia 
wziął. Kto wie, czy Beuisla tego sobie nie 
schowała na pamiątkę, może on jej darował za 
tę sakiewkę. Monika protestuje, ale ja wszyst
kiego się po taki ej młodzieży soodz’ iwam!14 — 

Czytający, zeszyt cpuścił na stół i, z ocza
mi szeroko rozwartemi, nieruchomy pozostał.

Okulary zsunęły mu się na koniec nosa, 
ale on tego nie spostrzegał. Twarz jego wyra
żała bezmierne osłupienie i niepewność. Potem, 
obyczajem stary. Ł ludzi, zaczął z sobą rozma
wiać, zrazu mrucząo pod wąsem, potem coraz 
w yraźniej:

— 1848 ? Toć wtedy Jasia nie było na świę
cie. Był Józef, ano, był. Józef, to ja  nieprawda? 
Co za g łupstw o! Albom ja  fundusz stracił ? 
Albom ja nie pracował, nie sta tkow ał!

Rodzio mi na ręku zgasł, matce powieki 
zawarłem! Krzyżem mnie żegnali, błogosławili. 
Pr®wda, że to później było. Pomarli oboje 
w roku 1870-ym. Hortunia wtedy Jasia  kar
miła. Późno się ożeniłem i ledwie się siarzy 
wnuka doczekali. Ach, w n u k a! Dobrze, iż go 
teraz nie w idzą! A może i szkoda ? Możeby 
H ortunia żyła i on inaczej s'ę pokierował...

Granatowy frak, najtyczankt, pięćdziesiąt 
dukatów, Ben;s'a, flet, ojcowie z konw iktu.. 
To czasy były, ozasy! Jsś  ich nie widział, Jaś 
jedenaście lat w szkołaoh był, tyle świata wi
dział tylko. A potem wrócił blady, n ęd zn y !
I  zaraz do roboty się wziął i już nigdy bez 
troski nie zasnął. Żeby go 3ziade-c zobaerył! Nie 
Benisia i flet iemu w głowie, ale zgryzotai trud.

Za stada koników nie wybierze, bo stada 
nie m a; nie uszyją mu fraka, bo nie ma za 
co, me dad ą pięćdziesiąt dukatów, bo jeden 
jest na pamiątkę. . Ha, no, Jaś niby młody, 
a nawet nie kooha... Żeby gę> dziadek zoba
czył!.. Józef był lepszyj od Jasia, lepszy !

Długą chwilę milczsł. Starzy nie lubią 
młodym ustęp waó, nie lubią zdań zmieniać.

W  tem milczeniu rysy starca powlekła 
Egodna miłość i litość bezmierna.

Powoli, wahające zakończył-
owiat się nie cofa, ale i nie postępuje. 

Świat stoi w miejscu, a ty lko_ ludzie teraz 
twardsi. Trzeba ich biednych nie sądzić, leoz 
tylko kooh ć ! Biedny mój Jasiek! — — — 

Marya Rodziewiczówna.



PRZEGLĄD a ania 13 Sierpnia 1896.
isławuwskiej dyrekcyi zajęła cały dzień wczorajszy, 
am też przenocował p. Guttenberg, a dziaiaj rano 
uał się do Buczacza, poczem zwiedzi Husiatyn, 

n°c zaś spędzi znów w Stanisławowie. Dalszy pro
gram podróży p. ministra obejmuje Czerniowce, dokąd 
Jfiaje się jutro rano, następnie zaś Stryj, Droho 
bycz, Borysław, Chyrów, Jasło,
Oświęcim Z Oświęcimia 
udzielę, dnia 16 b

-Wfłfwuo

m.,

V

Stryj,
Suchę, Skawinę i 

wyjedzie p minister w 
wieczorem do Wiednia 

Nowe starostwa w Podgórzu i Strzyżowie 
Wejdą, w jyeie z dniem 15 września b. r. Okręg 
Podgcreki składać się będzie z p.wiatów sądowych: 

odgórze i Skawina, zaś o&ręg starostwa strzyżew
skiego z okręgów sądowych: Strzyżów i Frysztak.

Mianowania. Starostami mianowani sekretarze 
Namiestnictwa: Władysław Pizar, Edward hr. Sta- 
rzeński, Bogumił Szeligowski i sekretarz ministe ■ 
tyalny Stanisław Zimny.

Sekretarzami mftniestnictwp, mianowani: Jan
Winiarski, Paweł Derenowski i Stanisław Ustya- 
kowski.

D rektorem dla prowadzenia ksiąg gruntowych 
Przy sądzie krajowym we Lwowie mianowany został 
ludwik Dylski, a jego zastępcą Józ f  Biskup.

Zjazd W Wieliczce. Z powodu przypadającej 
wtorek 66 rocznicy urodzin Ceiarza Franciszka 

ózefa, kopalnie wielickie będą w dniu 16 b. m.
■ niedzielę) otwarte i ośw;etlone. Oprócz tego u- 
yzą^zone będą jak zwykle ognie sztuczne i t.. zw. 
J zda piekielna. Bilety wstępu sprzedaje księgarnia 
P- A, Krzyżanowskiego w Krakowie, w Rynku.
•, , Gmina Rawa ruska zrliczoną została do sió-
, a36J klasy tarjfy czynszowej w celach wojskowo.

! stwa konsumcyjnego ofiarował 20.000 zł.
Sprzedaż dóbr rsdziwiłłowsklch,

i tę myśl na nowo i postanowiono obok wina i ko- . padku użyli oni protektoratu księcia Fryderyka Leo- 
I niaku palestyńskiego sprzedawać także i cykoryę — ■ polda na to, aby uzyskać osobną opiekę cesarza 
’ tarnowską, której fabrykant na założenie Towarzy- i wobec krytyki publicznej. Gdzież bowiem jest w

( państwie związek, któryby się ośmielił zajmowaó 
W tych monarchę skargami na prasę przeciwną i żądać od 

l dniach ma nastąpić ostateczna likwidacya majątków tronu środka zaradczego, którego nie można nawet 
księżny Hohenlohe, małżonki kanciarza niemieckiego, j zastosować wobec prasy niezależnej ? Pisma kultur - 
W tym celu oboje księstwo zjeżdżają na pewien I kampferskie upatrują w okoliczności, iż p. Luca- 
czas do Wilna. Podoi no księżna zatrzymała tylko j nus w swej odpowiedzi pominął skargę na prasę 
dobra Warki, Lubicz i Naliboki; wszystkie z&ś inne katolicką milczeniem, „groźny znak" faworyzowania 
zost ły sprzedane.

Nieszczęśliwa wypadr.1 w górach. W  miej
scowości Do fl spadli ze szczytów alpejskich i zna
leźli śmieić: b. lekarz przyboczny szacha perskiego 
dr. Schmal i nauczyciel Horazdie. Ten sam 103 spo
tkał ucznia gimnazyaluego Rudolfa Majani, syna 
radcy namiestnictwa w Insbruku, który spadłszy z 
lodowców w Alpach sztubajskich, poniósł śmierć 
niezwłoczną

Emigracya do Brazylii. Pisaliśmy już, że *mmi- 
gracya Galicyan do Brazylii została przez władze 
brazylijskie urzędownie wzbronioną, ponieważ emi
granci chcą osiedlać się tylko w stanie Parana. Po-

j C6ntrum przez gabinet cywilny cesarza i korzystają 
i z tej miłej dla siebie sposobności, aby znowu na
paść na znienawidzone stronnictwo katolickie.

Trsgodya miłosna. Ułan Dutka, syn pisarza 
gminnego we wsi Berlin pod Brodami, staoyonowa- 
ny w Brodach, przybył w sobotę do wsi rodzinnej, 
ażeby przed manewrami pożegnać się z rodziną 
i swoją narzeczoną Serce mu się ścisnęło z żalu 
kiedy się dowiedział, źe jego „krasawycia" sprzenie
wierzyła się jemu podczas jego nieobecności i z innym 
ma wkrótce stanąć przed ołtarzem. Postanowił 
jeszcze raz się z nią ̂  rozmówić, wyszedł więc z nią 
do ogrodu, gdzie jej wyrzucał niestałość i błagał 

zachowanie wierności. On

prowadzony, chwycił Dutka za strzelbę i dwa razy

v ,  , . ■ , . . , iO zacnowanie wiermiaui. u/n prosił — ona zaś po-
w ***** Ł-

emigracyjny Gergolet, Włoch, ekspedyuje emigran
tów galicyjskich do Moutevideo, a stamtąd dopiero 
do Brazylii. Niestety, znaLzło się już dwadzieścia 
rodzin, które pogzły za poradą owego ajenta. Dnia 
7 bm. wybrały się one w drogę przez Fiume, We- 
necyę i Genuę do Monteyideo. Wybieg to jednak 
ni

Straż okrętową na
rząd włoski ' "

morzu Czerwonenr kazał, - , , , , - . , Konstantynopol 12 sierpnia. Na wiadomość
podwoić po schwytaniu holenderskiego ; 0 g .vałr,aoh p opeiuioaV6h * Turków w  Au- 

parowca „Doelwyk". Pokazało się bowiem, _Ź6 paro- aopolil5 n& wy'dat / a h m  Bat0» y  r0Bkcz,
wiec ten wiózł dla Menelika 35.000 karabinów sy
stemu Grasa i znaczne zapasy amunicyi. Meneli k 
wysłał jnż wielką karawanę szoańską, która krąży 
w pobliżu wybrzeży celem odbioru tych zapasów, a 
nie wie jeszcze o tem, że Włosi już je skonfisko
wali. Niemało zapewne zmartwi się Menelik, gdy 
kaiawana powróci z próżaemi rękoma.

Zmarli. W  Wiśniczu dr. Adam Dobruchoweki, 
lekarz zakładu karnego. — W Badenweiter zmarł 
Gustaw Henryk Romanowski, jeden z najwyDitniej- 
szych inżynierów petersburskich. — Ks Jakób Ko
walski, gr. kat. paroch Źubrki, buczackiego deka
natu, w 64 r. życia

Stan powietrza. T. o 9 rano 4- 16 R , w poł. 
i 20 R. Bar. 763. Spada. Pogoda.

Humor angielski. W gazecie Ih e  Cycle pro 
ponuje zwolennik j&zdy na bicykla uchwalenie na
stępujących nowych przepisów: 1) Każdy idący
pieszo, ma być zaopatrzony w trąbkę i dzwonek, a 
spostrzegłszy bicykl, jest obowiązany dawać znaki, 
że idzie. 2) W  nocy każdy pieszy musi mieć zapa
lona latarkę. 3) Wszystkie drogi muszą być zrówna
ne, aby cykliści nie męczyli się jadąc pod górę. 
4) Kto nie jedzie na bicyklu, musi iść środkiem 
ulicy, albowiem trotuary pozostawione być mają 
wolne dla cyklistów. 5) Idący chodnikiem lub ci, 
którzy przez nieostrożność spowodują przewrócenie 
się cyklisty, mają być nkarani grzywną do 100 zł,

^aterunkowyeh.
. Zaszczytne odznaczenie Długoletni i zasłu- 
ony członek Towarzystwa Bratniej p<- nocy i czy

telni polskiej w Czerniowcach a obecnie radca po
cztowy we Lwowie p. Józef Białynis Ohołodseki, 
który dał się zaszczytnie poznać swojemi pracami 
fiterackiemi ogłaszanemi pud pseudonimem Walen
tego Ćwika, otrzymał o i  wspomnianych towa zystw 
dyplom na członka honorowego. Na tytułowej kar- 
Cle dyplomu widnieje rysunek artysty malarza Po- 
pela, przedstawiający niewiastę polską wieńczącą 
t&urami nazwisko uczczonego w nagrodę za połoźo 
116 zasługi

Polski język p. Hribara. Jak wiadomo zakoń- 
Czył p. Hribar, burmistrz miasta Lubiany, przemo
gę swą do hr. K. Badeniego po polsku. Organ jego 
Wovtński Naród  podaje w ostatnim numerze te I 
Wyrazy. Oto są on e:

„Wasza Exceleneya. Właśnie jeit jeszcze coś, 
Oo nas pociąga do Waszej Ekscelencyi: Nadzwyczaj 
Podziwiamy wielkiego rządcę stanu, któri rozumie

mądro władać losy monarcl i i ; przezornego 
!. rozsądnego polityka, który tak wielkiej liczbie po- 
■^yczno bezprawnych poddanych do swych praw
0 o w iódł; ale przedewszystkiem l czuwamy się 
Ptzywiązani w miłości, szacuńku i poszanowania

wiernego syna bratniego narodu Dla tego wo- 
."njy z całego s»rca Waszej Ekscellencyi trzykrotne:

Oczywiście pod względem stylu i gramatyki 
Polszczyzna p. Hribora pozostawia wiele do życzę-

ale w każdym razie same chęci zasługują na 
Wdzięczność.

Oryginalni artyści przybyli do Lwowa. Są 
to papugi kakadu faktorzy", którzy pod kierunkiem 
SWego „dyrektora" pana Felicyana Tomasiewicza 
będą grali teatr w klubie pocztowym w hotelu 
George’a. Pierwsze przedstawienie w sobotę.

Konkursa rozpisują: Izba notaryalna w Kra
kowie na posadę notaryusza w Kalwaryi. Termin 
do 10 w rześnia. Nadproknratorya państwa w Kra
kowie na posadę lekarza przy Zakładzie karnym 
W Wiśniczu. Płaca 600 złr. i kwinkwenia po 100 
złr. Termin do 10 września. Lwowska dyrekeya 
poczt i telegrafów na posady ekspedyentów w S>‘e- 
oowej (pow. śniatyński) i w Lipnicy wielkiej (pow. 
grybowski). Termin do 24 b. m.

Dowóz do Galicyi b , ała rogatego, owiec i nie
rogacizny z Kroacyi i Sławonii, a mianowicie z ko
mitetów Syrmiec, Krovilica, Agram i Porega, oraz 
f  okręgu m iast: Brod, Petrinja, Lissek, Kostajniea
1 Ivanie. został urzędownie wzbroniony, z powodu 
panującej tam zarazy pyskowo - racicowej i pomorn 
swiń, Z innych, od zaraz tych wolnych, obszarów 
Kroacyi i Sławonii przywóz bydła rogatego i nie
rogacizny żywej ponad 120 klg., oraz nienaruszonej 
nierogacizny bitej, kolejami jest dozwolony, ale nie 
rogacizny żywej, przeznaczonej na handel do cho-

poniżej 120 kg. wagi, z całej Kroacyi i Sławo
nii do GaHcyi przywozić nie wolno.

Petycya do hr. Gołuchowskiego. F rankfurter
Ztg. donosi, że tajny komitet ormiański przesłał hr. 
Gołnchowskiemu memoryał, opatrzony pięciu podpi
sami, z prośbą, by austryacki minister spraw za
granicznych, „który uchronił już Europę od nie-

wypnlił z niej do kochanki, obydwa jednak strzały 
chybiły, tylko napadnięta upadła a przestrachu ze
mdlona na ziemię > Ułan myśląc, że ma przed sobą 
trupa wiarołomnej kochanki, że zaspokoił zemstę,

ecyę i o-enuę ao montwiaeo. wym eg co jeanas ^  się cy kl’stL maJ4 być nkaran
iebezpieczny, gdyż emigranoi prawdopodobnie wrócą | y, p ą ' 2k  ̂ Padł Datfea na ziemię 6) Właściciele psów i drobiu, w razie przejechania

z Monteyideo do Galicyi. ‘ . nnuv|.. i : u„_n p D i  przez cyklistę psa albo kary, podlegają karze do
F t o r z a  pieniędzy, Jana Proskacza areszto- R 1  francuaki zapłacił okrągłą' " „ g  SOOOOfran- 50 zfr‘ 7)- Wszy9Cy lo d zą cy  pieszo, obowiązani są 

wano w Wiedniu. Jest on z rodu Czechem, by za rzyjemności g08zczenia u siebie tego mau-
kilkakrotnie karany za żebraninę, a bierze udział daryna chińak;eg0. Zarząd „Grand-Hotelu", w któ-

mieszkJ,

R̂ fb y  koniecznie stłom iono ruch. mahometfcń- 
sk isj ludności tej w vspy.

M isya Zihui bąszy, który odpłynął na 
Kratę, ma na caIu zbadania ogólnej sytuacyi 
na w ysp ie i prao sejmu, kreteńskieg >, tn d zie i 
zaproponowanie odpow iednich zarządzeń celem
paoyfikaoyi K rety.

R azem  z Zihni bassą popłynęli na Kratę 
Hr*h n basza, rzłonek sądu kasacyjnego Ikia- 
dis en-mdi. tu d ziei jenernl d y w izy i Ibrahim  
basza, który obejm ie w  m iejsce A b d allsh a  n a 
czelne dow ództw o nad w ojskam i tureokiem i na 
K reci/’.

Wiedeń 12 sierpnia. Yatsrland

kar&ny za żebraninę, a bierze udział 
w knowaniach anarchistycznych. W pomieszkaniu 
aresztowanego znaleziono przyrządy do podrabiania 
20groszówek i srebrnych guldenów, oraz kilka falsy
fikatów jego wyrobu.

Złote wesele. Z Brzeżańskisgo piszą nam : 
W  uroczem ustroniu prastarego Biszcza odbyła się 
prześliczna i nie codzienna uroczystość złotego w e
sela. Sędziwi a czerstwi jubilaci p. Fryderyk Jan 
Franciszek 3 im. Sabatowski, ćfeieriawoa Poruczyna

rym Li Hung-Czang z swym orszakiem 
policzył sobie 47.310 franków, właściciel siedmiu 
powozów, które stały do dyspozycyi mandaryna, 
kazał sobie zapłacić 4445 franków, a resztę wypła
cono kolejom za przewóz gości chińskich i ich pa
kunków.

Wybuch Wezuwiu?za. Z Neapolu donoszą, źe 
od piątku wyrzuca wulkan Wezuwiusz ogromne stru 
mienie lawy. Gały Pinzzo delle Ginestre jest jui za

chybnej wojny", przez zorganizowanie jednolitej 
akcyi ambasadorów, wpłynął na Portę, by osta- 
ecznie uregulowała kwestyę armeńską.

W sprawie kolei elektrycznej. Wydział kra
jowy postanowił, przed zatwierdzeniem uchwały 
r^L skiej, zapadłej w sprawie objęcia kolei 
elektrycznej na własność gminy, zażądać od magi- 
steatu przedłożenia dokładnych planów i kosztory
sów tego przedsiębiorstwa. Nie znaczy to, źe W y- 
uział krajowy jest przeciwnym objęciu tramwaju elek
trycznego przez gminę, choe on tylko wpierw zbadać 
dokładnie jak się ten interes przedstawia pod wzglę
dem finansowym.

Nekrolog. W e wsi Petryłowie, w powiecie 
amackira zmarł 3 sierpnia dziekan tameczny, ks. 

SLkołaj Proskurnicki, obrządku gr. kat., licząc lat 
»0. b p zmarły piastował we wsi Petryłowie i No- 
wosiółce, przez lat 30 ten trudny, a tak zaszczytny 
zawód z gorliwością i zacnością, jakie rzadko dziś 
Się spotyka. Pełen religii, poczucia obowiązków, 
przytem jako człowiek głębokiej i gruntownej wie
dzy, pozostawił po sobie żal głęboki, nie tylko 
W rodzinie, ale i w obcych ludziach, którzy znali 
go i oceniali. Kiedy przed kilku laty dwór w Pe
tryłowie i Nowosiółce miał spór serwitutowy z gmi- 
fcą i po rozstrzygnięciu sprawy przez komisyę ser
witutową, gmina jeszcze gwałtem zdobyć chciała 
Urojone prawa, ś. p, dziekan Proskórnicki dał wów
czas dowód swej nieskażonej przyjaźni dla obu stron 
^waśnionych: on to swoim rozumem i słodyczą
charakteru, potrafił spór zażegnać. Był to wzór pra
wego i uczciwego człowieka-kapłana, Niech ta dobra 
p T ^ f ’ zostawił po sobie ś. p. ksiądz Mikołaj
szy jeg^snokń— 3it> Clgą strcskanej rod2iaie a du 

Sen ł 1 cześl^!
za sntâ m l i s t ó w  powołuje obecnie do 

• , .  ̂ 8yońskifi£rn a(-.nc7ar̂ vHzfinia Galizi-

w klnczu brzeźańsbim i p. Antonina Magdalena \ jany ]Rwą Wspaniało widowisko jakie daje wy- 
2 im. z Zaleskich Sabatowska przystąoili do ołta- ; buch wulkanu zwabia tysiące cudzoziemców, którzy 
rza, żądając błogosławieństwa bożego po 50 latach 
szczęśliwego pożyoia małżeńskiego i dziękując Bogu 

, za wszystko, czego w tym półwieku od Niego do
znali. Otoczyło jubilatów grono rodzinne: dzieci 
wnuki, prawnuczka i  liczni przyjaciele.

Po uroczystym obrzędzie kościelnym, przy któ
rym podaje się laskę z krzyżem, symboliczną pod 
porę starości, po wysłuchaniu Sumy i dziękczynnem 
„Te Deum", przemówił ks. Sołtys do zebranych, 
jak to błogosławion bywa człowiek, który się boi 
Boga. I przypomniał: „Kiedy was 28 kwietnia
1846 r. kapłan, stryj jubilatki, łączył węzłem mał 
żeńskim, w modlitwie poślubnej prosił Boga : „aby- 
śoie ujrzeli syny synów waszych do trzeciego i 
czwartego pokolenia", ale dodał dalej : „abyście po
tem mieli żywot wieczny". Pierwsza część życzenia 
za wolą i pomocą Boga po 50 latach spełniona.
Spogląda ie z chi ibą na ózieei, wnuki i prawnuczkę.
Dzięki B .gu zapewniona ich i w >sza przyszłość do
czesna z waszej niezmordowanej pracowitości i uczci
wej oszczędności. Druga część owej modlitwy Ko
ścioła już od was, ozcigodui jubilaci, zależy, a nie 
jest utrudnioną. Sprzyja wam wszystko, otacza was 
miłość i cześć rodziny i tego ludu, z którym zży
liście się v dobrej i złej doli, sprzyja i to zdrbwie, 
ta rzadka bystrość i przytomność umysłu, jaką 
obyście się długo jeszcze cieszyli. Wolni od trosk 
i namiętności 14 wiej Bogu dziękujcie, bo jest za 
co i Bpokojniej o lepszej przysz!ości pomyślicie. W y 
tu obecui, młodzi i starsi, uczcie się jak to Bóg 
błogosławi tym, co się Boga boją Mieli i oni przez 
te lat 50 swoje trudy i znoje, przykrości, zawody 
i gorycze, a z pomocą Boga przeor vali wszystko, 
za morza ns niechybną zagładę nie uciekali, lecz 
trzymając się miłej ojczyzny, doczekali wśród was 
toj radosnej chwili.

Rzewny też zaiste i do łez wzruszający był 
to moment, owe lepsze pateyarehalne czasy przy
pominający, gdy po ukończonym obrzędzie syn ja- 
bilatów, radzca i naczelnik sądu w Rożuiatowie i p. 
radczyni z rodzinami pochylili aię z godnością u ko
lan sędziwych jubilatów z prośbą o cząstkę tego 
błogosławieństwa bożego, jakie przed chwilą ode 
brali. A gdy ksiądz oznajmił, że ks. metropolita Se
weryn Morawski udzielił pisemnie z pełni ojcow
skiego serca arcypasterskiego jubilatom błogosła
wieństwa, radość wszystkich wzmogła się jeszcze 
bardziej.

o nabożeństwie jubilaci przyjmowali po sta- 
ropolsku rodzinę i przyjaciół serdecznie w starym 
poruczyńskim dworku. A kiedy ks. Sołtys wzniósł 
toast na cześć i zdrowie jubilatów, by żyli długo 
jeszcze, przykładem cuót ojczystych przyświecali 
i prawnuczce na ślubny kobierzec jeszcze pobłogo
sławili, miluchay dzieciak wykrzyknął „wiwat", co
obecni z -  : — ł ........
wróżbę.

Sk&rga masonów niemieckich. Dzienniki ber
lińskie donoszą, źe książę Fryderyk Leopold pru
ski, jako protektor trzech dawnych lóż berlińskich, 
wj słał w lipcu b. r. do cesarza Wilhelma pismo, 
w którem się skarżył na zaczepki, jakich doznaje 
wolnomularstwo w Niemczech. W  piśmie tem była 
mowa o „niedorzecznych wiadomościach", jakie sze
rzą p’sma katolickie, i rzucają „dziwne śuiatło na 
inteligencję czytelników, dla których są pisane".
Dalej wspominał ów dokument książęcy o wyciecz
ce Deutsches Adelsblatt, organu szlachty niemieckiej 
przeciw wolnomularstwu, i zapewniał, że właśnie w 
dzisiejszych czasach loże wolnomularskie są r. zsa - 
dnikami religijności (!) i patryotyzmu. — Na to pi
smo ks. Fryderyka Leopolda nadeszła teraz od sze
fa gabinetu cywilnego cesarza, Lncanusa, odpowiedź, 
w której p Lucanus ubolewa nad zaczepkami Deu ■ 
tsehee Adelsblatt i donosi, iż poczyniono odpowie
dnie kroki u protektora związku szlacheckiego, ka.

P zawódmczącego tego związku, 
rniania  tak pisze o tym liście

płació podatek; każdy z nich otrzyma numer 
obowiązkowego noszenia na plecach,

życia
8cherKleinhand6l8cW 9kieg0 sfcowarzyaZ®Ilia 1'“ “
konsumcyjne, które ć  verem żydowskie Towarzystwo

,ma. Przeciwdziałać Kółkom rolniczym. Syoniśu galicyi3o‘ 7.7, ia{ac »  1ft
mifcńeom gorąco n d e c S  k‘Órzy swym ^  p1®' 
społeczeństwa c b r z e ś c ja ń s k S ^  J r f
dwoma laty zawiązać p o d < £  bowah Z l  
Lwowie. Otworzyli wówczas fendel w l T T ^ r ?  
gmonym syonistom zamiast k is e lk o w s k ie g o Ł  po
dawano wino z gron rwanych na r,Ar„,.U , k

S aSwoHtUiÓf i  T  k0niak- P, t e9tyÓ8ki' Żydzi jeZ prorYn p,ć dal6J, P1W0 kisełkowskie i żyLówkę 
Propinacyi, wskutek czego niebawem zamknęły sie 

Jwoje^magtzynu palestyńskiego. Teraz podnieamJ

radością i niemałą uciechą wzięli za dobrą

Polecamy zamianę 

wypowiedzianych po I Listopada 1896 47^  
Obligacyi Pożyczki krajowej n«

Ernesta Guntera 
hr. Schulenburga. Ge 
i odpowiedzi nań :

„Ze berlińskie loże skłoniły ks. protektora 
do wystosowania pisma do cesarza, to dowodzi zno
wu, jak nieodpowiednie jest, aby jeden z książąt 
królewskiego domu przyjmował protektorat nad 
związkiem który wszyscy katolicy w Prusach uwa
żają 1 uważać muszą z* potępiony przez Ko -ciół i
k y. Z S T, Zl CiV 1 wewnf=I'Mych potępili Papieże 

ez6 1 „ og lówna się panteistyczno-monistycznej 
wszechistoeie, jeżeli „religia" znaczy to samo, co 
naturalizm i doizm, a „chrześeiaństwo" jeść równem 
uznaniu Chrystusa jako wybitnego człowieka i 
mędrca, wtenczas jest wolnomularstwo istotnie roz- 
sadniaiem religijności, to bowiem jest reiigią wolno
mularstwa, ale zarazem także zatrutem jego jądrem ; 
jeatto bowiem przeciwieństwem prawdziwego chrze ’ 
ściaństwa. Co do patryotyzmu wolaomularzy, to 
zwracamy uwagę na stwieidzony dziejami i doku
mentami udział wolnomularstwa w rewolncyach. Ma
soni przypisują wysokie znaczenie uczestniczeniu mo- 
narchów i książąt w wolnomularstwie, aby to wy- 
zyskać dla upiększenia dążności loży. W  tym przy-

napływają codziennie z wszystkich stron.
Złoto przyciyną choroby. Z Warszawy do

noszą, iż pewien robotnik fabryczny, otrzymawszy 
przy wypłacie sztukę złota, tak się tym nabytkiem 
ucieszył, iż • postanowił nie robić żadnych wydatków 
nawet na żywność, dopóki nie dostanie następnego 
tygodnia pieniędzy, ażeby złotą monetę zachować. 
Skutek takiego postanowienia naturalnie wnet się 
objawił. Robotnik z głodu rozchorował się obłożnie, 
a zapytany o przyczynę, wyznał z prostotą iż ni
gdy złotych pieniędzy nie posiada', chciał więc 
chociażby kosztem własnego zdrowia, pieniądz na 
zawsze zatrzymać.

Śmierć m isyon am . Do Tan&narivo, stolicy 
Madagaskaru, wybrał się już po zajęciu wyspy przez 
Francuzów, misjonarz O. Berthieu, mieszkający 
od lat 20 w sąsiedniej gminie, otaczany powsze
chną czcią Od czasu do czasu jednak pogańscy kra
jowcy napadli na gminę i dokuczali jej mieszkań
com. Na drodze do Tananariyo napadli więc dzicy 
księdza Berthieu. Misjonarz spadł z konia i złamał 
nogę, a mimo to dzicy pędzili g0 pięć dni pieszo do 
centra swoich siedzib. Fahawalowie tj. ci dzicy 
Madagaskarczycy przybywszy na miejsce, przywią
zali go do drzev a i tak go na noc pozostawili, a 
trzeba dodać, źe w ciągu tych dni marszu raz tylko 
jeden biedny jeniec dostał gaiść ryżu na pokarm. 
Na drzewie wisiał O. Berthieu całą dobę, poczem 
oprawcy zdarli zeń szaty, pokaleczyli go na całe m 
ciele i wyłupali oczy. W tym stanie przywiązano 
nieszczęśliwego misyonarza do pala, a cała ludność 
męska osady, defilując przed nim, zadawała mua3a- 
gajami rany umyślaie nieśmiertelne, aby mu spra
wić jak największe męczarnie. Fahawalowie zmu
sili także służącego misyonarza, młodego Madasbar- 
czyka, źe także kłuł go włócznią ale z litości dla 
dobrego swego paaa zadał mu takie dwa potężne 
pchnięcia, iż męczennik wkrótce wśród modłów wy
zionął ducha. Ten t • aługa umknął do Francuzów 
i opowie Jział o całym wypadku, a dodał też, że O. 
Berthieu umarł, odmawiając różaniec. Przed śmier
cią zażądał go słabym głosem, a Fahawalowie uwa
żając różaniec za rodzaj fatyaza i obawiając się 
gniewa jego, nie odmówili ostatniej prośbie świąto
bliwego starca.

Tragiczny wypadek zdarzył się przed kilku 
dniami w majątku Dopusznie p°d Kielcami. Niejaki 
Baleski, zarządzający lasami W Dopusznie, człowiek 
w pełni sił młodzieńczych, nagle dostał pomieszania 
zmysłów, z nożem rzucił się na syna rządzcy, do
zorującego żniwiarzy i boleśnie 8° skaleczył; ludzie 
dworscy ubezwł&dnili nieszczęśliwego i odprowa
dzili go do domu. Baleski po pewnym czasie uspo
koił się zupełnie. Widząc to, jego żona, kobieta 
19-letnia, poślubiona zaledwie przed 10 miesiącami, 
błagała rodzinę, aby zdjęto więzy, krępujące męża, 
Zaledwie Baleskiego uwolniono, on pod wpływem 
nowego ataku szalu, pochwycił nóż i przebił nim 
żonę. Działo się to w oczach całej rodziny. Na
stępnie Baleski wybiegł z mieszkania, dosiadł ko
nia i popędził drogą, zadając rany koniowi. Cała 
służba pospieszyła za szalonym i po długich usiło
waniach, wpędziwszy jeżdżoa do sadzawki, zdołała 
go ub6zwładttió,

W łupinie przez ocean- Lnia 7-go sierpnia 
po południu wylądowali w Ha wrze dwaj norwegscy 
majtkowie Geo Harbo i Frank Samuelson na małej 
łodzi „Fox“, która nie miała ani steru, ani masztu, 
tylko 7 par wioseł. Na tej t° łodzi, mniejszej niż 
zwykłe łodzie okrętowe, odbyli śmiali żeglarze po
dróż przez ocean Atlantycki. Dnia 6 czerwca wy- 
płynęli oni z Nowego Jorku; przebyli tedy 4000  
mil w 62 duiach. W czasie podróży prowadził Har
bo dz:ennik, z którego można się dowiedzieć o przy
godach tych żeglarzy, którzy odwagą swoją dorów- 

b&haterom fantastycznych powieści Juliusza

Z teatru. Dziś we środę po raz drugr „Niech 
jedzie na wieś", komedya w 3 aktach Bayarda i de 
Vailly. Jutro we czwartek (wznowienie) „Stary 
mąż", komedya w 5 aktach Józefa Korzeniowskiego 
z p. Chmielińskim w roli tytułowej. W  piątek nie 
będzie przedstawienia. sobotę (wznowienie) „K u
piec Wenecki", komedya w 5 aktach Szenspira z p. 
Żelazowskim w roli Szajloka. W  niedzielę po raz 
drugi „Spirytyści", komedya w 4 aktach G. Mozers 
W  przyszłym tygodniu wznowioną będzie jedna 
z najweselszych i najdowcipniejszych komedyi „Do
ktor Klaus", a następnie „Głośny dzwon" Biu- 
menthala.

sierpnia. Vaterland Tę dzisiej
szym  artykule w stępnym  zajmuje się stosunka
m i m iędzy Papieżem  & R osyą, ośw iadcza, że  
stosunki te polepszyły  się  od w stąpienia na 
tron Mikołaja I I ,  czego najlepszym  dowodem  
to, że nunoyusz A glisrd i m ógł zatrzym ać się  
w  W arszaw ie i  tam znosić się  osobiście z b i
skupami polskim i, duchow ieństw em  i  w iernym i.

Vaterland  ootwierdza, że obermie toczą się  
rokowania m iędzv c'tr>Uoą anostolską a Roryą  
na podstaw ie ostatnich um ów Urnowy te obię- 
t« «a czterem a tonw onovam i w 24 grudnia 
1882 zawartetni m iędzy ks Jekobinim  a rosyj
skim  nełnom ocnikietn B uteniew em .

Pierw sza k on w en cja  dotyczy aim inistra- 
| cy i d yecezyi m ińskiej, kam ienieckiej i poala- 
I pkdei; druga RemiEaryów katolickich, trzecia 
j dotyozy arcybiskupa nrnh/lewskiegc, czwarta  

d° | zaw iera ośw iadczenie /•ządu r syjsk iegc, wyra - 
E żaie.eo gotow ość zrie°ien ia  niektórych postano- 
\ w iefi w yjątkow ych  ciężących na duchow ieństw ie  

katoliekiem  w  Polsce, tudzież w  prowinoyaoh  
zachodnich.

Obecne rokowania zm ierzają albo do uzu
pełn ien ia  pow yższych  konw encyi, albo do ich  

'zn iesien ia , a zaprowadzenia ns, ich  m iej/oe in 
nych  postanow ień. V(t ter land w yraża wkońou  
nadzieję, ża K ościół katolicki w  R osy i otrzym a  
potrzebne mu swobody.

Paryż 12 sierpnia. A 'encva H syasa  donosi 
z Aten, że Porta odrzuciła w szystk ie żądania 
K reteńozyków  i  oprócz ogólnej am nestyi obce

Literatura i sztuka,

im  przyznać ty lk o  to, co im  przyznaje kon- 
w enoya « Haleppo.

Król grecki m iał wczoraj z prezesem ga- 
łb in etu , m inistrem  w ojny i m inistrem  dla spraw  
I zew nętrznych długą kouferenoyę, której w  Ate- 

* Z teatru Jedną z najbardziej szalonych w swej ! naoh przypisują w ielk ie  znaczenie, 
wesołośni firs  francuskich „Słomkowy kapelusz" | W  H erakleionio panuje zupełna anarchia  
wznowiono wczoraj na scenie teatrn letniego. Publi- \ M uzułmanie podpalili znowu •'wtery mir jsc^wo 
cznośó za ełniła teatr dość licznie i ubawiła się wy- ’ 
bornie, gdyż artyści grali z humorem i werwą.
Z całej litanii artystów biorących udział w przed
stawieniu zasługują przedewszystkiem na wzmfinkę 
pp. Feldman, Walewski, Kwiatkiewicz, Wostrowski 
i Dębicki. Z powodzeniem debiutował po raz drugi 
na naszej scenie p. Nowacki, artysta teatru poznań
skiego.

Reźyseryi musimy zwrócić uwagę na tę oko
liczność, źe Paryżanka, która urządza u siebie mu
zykalny poranek ze współudziałem pierwszorzędnego 
teno a włoskiego, nie może mieszkać w apartamen
cie przypominającym swoimi meblami i urządzeniem 
mieszkanie małego urzędnika. ek,

nu ą -------------  --------- j — .
Vernego. Największe ni6b6zpiecz°h3two groziło po- 
dróżaym w nocy z 9 ra 10 hpca> kiedy burza 
szalejąca już od dwóch dui, przewróciła ich łódkę. 
Cztery godziny pływali H a rb o  i oamuelaon w wo
dzie, trzymając się kurczowo ściau łódki. Wreszcio
po nadludzkich wysiłkach udało im się łódź odwró-

- -- - - ■* -

feęść ekonomiczna*
Wiedeń 10 sierpaia.

(Z ) G dyby ruoh na g iełdzie  b y ł cokolw iek  
większy, bylibyśm y dziś zapew ne świadkam i 
gw ałtow nego falow ania kursów. N ie  brakło bo
w iem  t. z. bomb, które w  czasach norm alnych  
m ogą w yw ołać znaczne spustoszenia. Bom by te  
rzuciła  prasa angielska, a zw łaszcza • Standard, 
przedstawiając sytuacyę na W sohodzie jako 
nadzw yczaj krytyczną Zdaniem tego pisma, n ic  
już n ie  je st w  stanie powstrzym ać w ybuchu  
w zburzenia ludnoś/i greckiej. Zaniepokojenie, 
w vw ołaaa ty m ’ alarm am i, zw iększała jeszcze  
pogłoska, że poseł austryacki w  A te naoh Ko- 
sjek, nagle przerwał swój urlop i wraca na s ta 
now isko. W obec tego iteoli, że  na targu n a
szym  prawie n ie było ani sprzedających, ani 
kupuiących, ponure te kom binaeye polityczne  
w yw oł ły  ty lko nom inalny efekt, objawiający  
się nieznaczną zniżką rachunkową. K u końoo- 
w i g ie łd y  zachodnie znacznie spokojniej oce
n ia ły  sytuację., a w  Paryżu w ytw orzyła  się  
naw et dość znaczna zw yżka kursu ostatniej p o 
życzki rosyjskiej.

Ostatnie n o to w a n a :
K redyty austr. 358 w ęgierskie 386’—, 

A neiobanki 154 75, U aion y  286 — , Bamkvoreiny 
264;50, Landrrbanki 249—, L udw iki 218 60, 
Ozeraiow eokie 286-50, E ińethale 273 50. R enta  
papierowa 10165, srebrna 10165 austryaoka  
złota 123-20, 4-7,. aastr. renta w a l kor. 10120, 
węgierska złota 122-25. 4% w ęgierska renta 
wal. ko/ 99-40. dukat 5'64-, 20 D auk iwka  
9-50’/,. marki 11-73. ruble l-267<- 

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  10 sierpnia.) 
N a dzisiejszy targ dowieziono w ołów  ga licy i- i 
skich  1329, w ęgierskich 3006 i n iem ieckich  
934, razem 5269 sztuk. Płacono za w o ły  ga- i 
licyjsk ie  lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie  
33 do 34, osobliwe prima 35 do 36, w yjątko- j 
w o 37 zł., za buhaje i krow y 20 ao 30 zł. [ 
w szystko na w agę żyw ą.

Teodor Romaszkan , W assergasse 23.
Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 12 

sierpnia 1896.
Usposobienie spokojne, ruch w handlu zboio- ’ 

wym słaby, ceny więcej nominalne. j
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-50 do 6‘80, pszenica nowa 0 — 
do 0-— , żyto gotowe 5”— do 5 50, żyto nowe 0 — 
do 0'— , owies obroczny 5'80 

0-— , jęczmień

śoi prz^ezsm  kilkanaście osób rginęło  w  p ło 
m ieniach.

Nowy York 11 sierpnia N a udar słoueozuy  
zmarło dotychczas w  N ew -Y orku 226 osób 
a w Chicago 76. W szystk ie  szp itale przepeł
nione.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plao Maryaeki.

Przyjechali dnia 11 si?rpnia. W. hr. Gro
cholska z Podola rosyjskiego. Wł. dr. Lisowski z 
Krakowa. Ks. A Pawłowski z Rokitoicy. Z. Su- 
Bzycki z Wietrzna. B Robertson z Chorzelowa. L 
Freund z Wiednia. A. Czeicke z Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT 8ZKOWRON i Spółka 

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 11 sierpnia. J. Krypiakie wici 

z Petersbarga. M. Lewandowski z Reklińca. J. Łu- 
kasiewicz z Jarosławia, E. Sponagel z Liegnitz. A. 
Moczeyko z Rosyi.

N A D E S Ł A N E .

K 8!  j i m n i  j n - m j f f r  m  Pomieszkania hotelowo nrza- 
«w  Iw w l d'oał z -Wiktem luli kachnmmi 

obok Lwowa p. Lw 'w  s k u n c /ą  hydropłtrezną łib  
bei. Elektryczne dwukomorowe kąpmls sfs tim a  profeiora 

Gartnera. L sn o u lf id , JnhaUcys. Skromne ceay-

m T  j  o  n  a  s z
<3»m b m n U t tw f  i  Js-nait®*1

we Łwowia tńic* issśelfośsks i 3. 
kspatje i sprsadaia vrszelkie papier wpwtodafi 
lo sy  i  saonety po uftjisitfisisfsn W © .-’ is i-z -ry ? .

na 3°/0 iosy austr. Zakładu krod. zia n. I emisji
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 

C iągnienie dnia 17 sierpnia r. b. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 , 0 0 0  k o r o n .

uprsass sis o •P rz y  zamówieniach s p ro w in c ji 
c ie rn e  20 ct. aa p o rto ry u ia ,

Uprasza się o ła sk a w e  w czeece 
zlecenia n a  2  d n i' p rz e d  c iągn ien iem  z 

| sia  z a p a sa  nie m ogłyby być  w yk o n an e

sansówieals. g>ly

Milion

nowy 0-— do 
0 -  
nowy

do 6-30, owies 
stary 0 — do

Pożyczki krajowej z r. 1883 
w y p o  m i e d z i a n e j

na 1 listopada r. b.

w y p ł a c ę
od 1 sierpnia r. b. bez żadnego potrące

nia al pari z kuponem bieżącym

Augast SchelleabFg j Syn
D om  bankouy i  kantor wymiany. 

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1.

cić i uezynić znowu zdatną d° żeglugi, ale zapasy 
żywności i wody do picia przepadły, a burza nie ! 
ustawała i zapędziła ich na północ, na rafy 
fanlandzkie. Na szczęście sp1 
masztowiec norwegaki „Cito", który ich zaopatrzył 
w zapasy. W dalszej podróży spotkali jeszcze kilka 
okrętów, których kapitanowie potwierdzili w dzien
niku podróży „Foxa-‘, że łódź ta była bez ż.-igla i 
steru, tak jak wypłynęła z Nowego Jorku. Flaga 
amerykańska, zatknięta na łodzi, została w czasie 
podróży potargana przez wichry na strzę y . Ręce

jęczmień nowy 4-50 do 4 70, rzepak 
8 .— do 8-25, wyka 4.— do 4-20, groch 5-50 

do 7-50, lnianka 0—  do 0-— , bobik 4.— do 4-30, 
hreczka 6-50 do 7-— , kukurudza nowa 5.30 do 5.50 
chmiel za 56 kilo 40-— do 50-— , koniczyna czer
wona — -— do — ‘— i koniczyna biała — •—  
do - •— , koniczyna szwedzka — •—  do — •— , ty- 

j motka — -— do — , spirytus za 10-000 litr. proc.óinoc, na  r a ty  now o- "  , , . i o . a , , „ „ 7 .
u tk a li 15 licea  tró j-  *,loco s tacy e do 1 8 '7 5 >
......................  * ' n a  te rm in a  11-25 do 11 50.

relegramf „Frzegiądu“
Beigr&d 12 sierpnia. Daput&cyi stronni-

4____   . . . ritwR radykalnego gg łesiła  się wczoraj na au
Harbo’a okryte ranami z powodu wytężenia przy . dye ic y ę  U Król*. K ról n i /  przyjął jej grem ia! 
robieniu wiosłami. Suknie obu żeglarzy były podarte nie, ty lko powołał do s ev ia p> kolei p ięciu  jej

£ .w ó w  dnia 12 sierpnia (Z Izby handlowej), 
A fe c y e  z* sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 3Ó0 

zł. m, k- 217 50 do 210. Kolei Lwowsko-Czern.-J&flska 
po 200 zł- w- a. 235.— do 290.—. Banku hypoteczsego po 
200 zł. w. a . 390.— do 4fl0-—. Akc., garbami w Rzeszo
w ie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow budowy wr 
gonów w Sanoku 250.— do 260-

Ł i a t y  s a s t ^ - w n e  z* 100 zł,; Banku hipot. galio. 
5 proc, los. w 40 ’.ai 5 proc. a  10 proc. prem. 110.10 do
110.30. 4 i poł proc. los. w 50 lat 99.8 > do 1 0 0 /P .  i  p : c.
los w fiOlat S6.60 do 9 7 /0  Bankt kraj. 4 » pół proc. los. 
w 51 lat. 100.50 do 101 JO. Bankt krai. 4 proc. los 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow, kred gal ziem. 4 proc (I. emi- 
sy a )  99AO do 98.80 4 proc lor w 42 2 poł UtŁcli 97,70
do 98.40, 4 proc. los. w 56 97A0 do 98.2

na szmaty; zanim ich odfotografowano, musiano im dać ! członków , m iędzy  
świeże odzienie. Harbo i Samuelson otrzymali za tę 
wyprawę złoty medal, wyznaczony przez nowo
jorską „Gazetę sportowąu za największy rekord 
w s orcie wioślarskim.

m m i Pr.si- z i  i  e  każdym  
z osobna rotm aw ia7, stapewniająo, że SŁtn zaj
muje się sp-s-wą rew iz ji ko> atytu/yi i ia  ia  
sprawa z  początkiem  przyszłego rokci będzie  
załatw iona.

Wiedeń 11 s i e r p n ia  Notowania wie zorne. 
K redyty 361-25, węgierskie kredyty  3S7'00, 
anglobank 155.00, bankverein 265'00, !!n'oii- 
bank 2S7'00, landerbank 259-25, sfcaatsbahny 
•358 50, lo m b a r d y  101 75, elbethale 274-27, a k c y e  
tytoniowe 150.50, ritna 238' —, alpiny 80 00, 
renta majowa 10167, węg. renta koronna 99'45, 
lo s y  tureckie 49 '1 0 , m arki 58 67, ruble 1'26‘75.

4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 
4 pr. L isty Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 pr. L isty Banku krajowego 
4 pr. L isty Banku hipotecznego.

Obligaoye pożyczki krajowej przyj
mujemy obecnie już jako gotówkę, nie- 
lioząo eskontu

S o k a l  i Ł i  1
* Dom bankowy i kantor wymiany
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pr& w dę e d  biayiS
Dj> asdmlt iMfogi .In .T h

ik  W . s*
jrób su feos»itych tntiSs siekH- 

i ijcfc 1 Takie -  -d imcs ®J»* 
Sad’«4 £s*)i./k» t&tsL jossesyc?’ 
. i  „ a  ta. Źi,ojs psot-? T a  

'' S®fe R ie i ao*
VS(« Ha &* Mbjhs 

Poiicu lif rCwniai tailH kkjo 
aa t  prawdiłwaga jaj-lern ®. ip- 
»M ejc«

Cena krajowe) stacyi 
rolniczo- doświadczal

nej w Dublauach co do 
wartości rozmaitych ga
tunków tomaszy.iy opie
wa: „Co do względnej 
w aności żużli Thom a -

H A L IC Y Jm ł
B U K  K R E O Y T O W f

p:zyjm uje
h.&

3&T- s  i  ^  ż  e  c  z  1ę  3,
I o p r o c e n t o w u j e  t a k o w a

w K r a k o w i e
poiaca :

Górtki Stanistaw. OjCZB Ul Wytió- 
uczeni' modlitwo Pańskiej pr**a X. 

G«y ird’ streszftźoli* ’• z uudam u a;to. 
pór j z kaiań św. Franciszka S*>\, • 

4 0  t ,  na papk. ze' welinowym -  'O tt 
Bzacz saopatr/ona iirobatą Kaiąiec#- 

go K( systorza, todzioi llcznami bardzo 
ocenami osób duchownych,

T 5 > « 4 e ,  sp raw o zd ań :'i naocznago  św ia d k a  
o p rzeb if en  pi-ocnsu . . . —.*0

D o m iejscow ość: liczn y ch , a a p isaey ch  
k rw ią  n assy cb  m iczen n ik ó w  z r  w u irf. 
p rzy .iy ly  p rzed  ro k iem  z g ó rą  — K tu iif  
D z ie łk o  to  z n ila ś ó  się pow inno  w »  A -  
d y n 1 p o lsk ie  (omn -  gdzie  ńyje d la  
w iary  św iątej d rw n a  jsUośó.

Pawlieki Stefan X  D r., ^rof Uniw- Jagial. 
Z i  w 'o t  t  M e t a  U r n  B a n a 
n a .  Wyd a k  nowe p:w'i :jona. 80 ar- 
ktuzy ściślegc Irnkn, zdr. 3  , oprawni
w plótao ilr. 4 '—, w półskórek franc.

4-90
Ksiijłk* ta. pf ęknle pisana wysoce poucza - 

jgea, a tuk przystępnie 1 sk ;ojąca nąj- 
ważj?' ;a zag*dnisrio, znajdzia liczaycj 
czytelników. Nie wspomini my jnś o ł -  
dziwiiiąco niskiej ceni., która takie ma 
malq bęrzie dla wialń « .cl|tą  i nk- 
twianiem.

£  i n j t u t l i  B  Z j . z d n  r  : k u t e .
- ih e t ó w  w B r a k w r l e .  IKuiy 3 
D r. J . Bukowak. . , , 1 ‘tJO

Pv-czar Józef X . D r,t Pro.. Uniw. Jag.
» S a r y ł d z i e j  ó« k s  . a o d i l a l s t  ra
w  > śc ie i«  b  c i l i i  k i m .  Część I, 
(ztnnowi całość;. Fcznouziiji greccy do 
IX wiakr. i łacińscy do XT.T wiaku 1 10 
w sturanaaj oprawia . . . .  

Wąńkienir- Wineenty X . © z y tM lłd  nie- 
d z ie ln e ,  d ł a  l u N ,  do tegocia-n; cli 
oófętal z* itoscwan« (z portrati na antor; ). 
Wj dani "-igia pop-awiora. sto- 5661-5C 

X W. Węsiidawi >z wpadł na i ujatczi 
śliw ką druga. Tuk lad poznać, tak a- 
zaieó no niagu priamówić mowę 1 awri 
turni jago, owa jromadzkio nrzady i 
gazdów i czaladi i zarobników przykła
dem pociągnie, groźby kośdalnę prz 1 
sad 8oga postawić i siłę przakonania 
zbrodnicza prcaiaŁać, to sif podobno 
i«  a jadnan j ndałr

Z dawniejszych wydawnictw:
Hohaioski Mikol \i t c l l ł i l e  p i  ' ś n i  k a -  

r ? il«  ti« od nąjdawn.ajszycb u., ów 
d j k o n a  X VI v»kn, a 6 tabi 4*50  

Boa.-i X. bisbnp. i. ł ty d i  p a  u.y. . .
w  n t i łz td ,  prseL.ył Jauak J T> ęcj 1 4 0  

ilhor. ‘kw i :j Ja. So.nirtau. Hi wnlQ 
a i.. i.-*- 'l»e  l j -d ę L lu e .  3 tomy, 
wydał X. J m D»uani . . . . 4 - 

D »-i J. B. X. U  . « r r i  r « i  ‘ .<iła 
ś 9. J noliuki. gu 3 tomy , . 1*80

— T e o l o g i a  d l a  n ś y t k a  i r l a  • 
ry c n , pia .aęcycn grintowniajsaaj nanU 
w rsacsacb z' Jianii, 3 ti my . l-o. ) 

Gotian XygmM. X, l . i a n l a  ttieJll 
»3  i św iąteczne, rydana ataraniaui 
i. Bartkiawiosa . • 8 ‘—

Pd'.taki Bernard O, Ż] . C. b iu |,
P ir a ta  ( . e m d u  M ajek a  ze  
a  rro i»  Oki B edezn i ;« »

l j» i  i
I: .biedaki Roger hr. O p o w o ł a n i a  Zf. 

k o n n e m  z iod«. la n aiaragu tao- 
'tli w dia osób majęcych powołania di 
tyci* ; >koi nago • . . . . —,*S(T 

Mayet K laudym z Marya X . A n i  * i K i  
e n a ry s ty i czyli żyw ot M a r ; ,  
jdiu ite lli z portro :c. . . , i.SO

Waiyńaki A lekainler X . D > b. Dipaktor
Ui d, dachowna B o s t l i e  -Tka T 8 Q

sa rozmaitego pocho
dzeaia. to z badań do
tychczasowych n a jh pN a u c z y c i e l i ,  t . , A gfn’ya Heleny z 

Jordanów Baerna kiej. D łcgo^zi i 9 3 —7
P a n ie  nauczycielki possukajęce posad 

prywzfnycb, raczę podać swa ZjłooŁcni* 
do A:enay> naacryciolek Kozłowskiej cl 
Skarbkowsk- 3. 3 - 4

P o t r c e b n a  pann* słuśica, z a t ę * 
dobrze słnefce. Odpisy świadectw, Zarząd 
dóbr Ossowce poczta w miBi>ca. 3 —3 

U  i  c  i c a  Liszta Anna K oaipscka 
udziel lekcyi mazyki u* fort*p!anie od 
Igo w rześn i począwszy. ^^Ionz i. . i ł  pz<j -  
moja pod *dres*r, nl J.»giełońska 1. 14

szymi okazują się żu memmźle zochodnio-niemiec- 
kie , gorszymi wschód- 
ni.o-niemieckie a na.j
gorszymi czeskie, co za t W  telefonów, dswoiikow el̂ ktrycg

*Haf€tUjgf ttych dosiiô ydi i hotelowych
przyjmuje

Eid̂ srai d 0-sttlie"b
Lwów, ulica Sy stusfea 23

leżnem je s t od gatun
ku rud przepalanych.

Kantor wynuany c. k. upr. galie. akcyj. Banku Hipotecznego
kupuj? i sprs ;d* © -szybki s p^pisry wł^feościow© i monety po k ir3l© naiiok?A laie!szy:af nl* licząc

j żadnej prowizyi. Jako dobrą i pa^rną lokacyę poleci :
4.7, % liólj Hipoteczne 4 1/ł 0,0 pożyczkę krajową galicyjską
i>° o iisty hipoteczne premiowane 4% pożyczkę krajową galicyjską koronową
4°/0 listy hipoteczne koronowe 4'70 pożyczkę propinacyjuą galicyjską

■ !l°l0 listy Tu w kredytowego ziemskiego 5% pożyczką prooinacyjną uukowiuską
4'/*°/ list; Banka kiąjowcgo pożyczkę węgierskich kolei paust
4'i/n lis.y Baukn krajowego 4 1/2°/0 pożyczkę propinacyjuą węgierską
5 ’/0 oliligacye komunalne Banku krajowego 4% węgierskie obligacye iudcmnizacyjue

I i • s z ' l m ity fmtfYłcbij i w^ Ś frskid. któcł to p j iscy Kantor #jrcat n7 B m ta  bip s j jz i  n»by#ł
i sprzedaj* pa ceusrh n.ijprzy rt*pn;»jszych.

UWAi A:  Kantor wya:a iy  B»aVa hipatiazneio orzłjwaje od P. T. ku Jujęcycb w<zelk c wzlojowin ■, a
( j-ił płatn* ^ i^ is ^ w i pa iiłry  wsijśobńowł tfflmeż z t pa i ł i  kupony za gotowkę ba-' ws^nlkiego poGę

ceni*, zaś w  -iisjscow*, jaiyni* ta  potra;»nism rseizj <rhtycb kosztów
D) efektów, >5 k t »ry ;h wyozirpały się kupo ly, do ta cza novyo'i arkaw y kupono.»7cS, za zw rotłm  kosztów,

^  które sam ponod.

NA U 4 LM W K S! 
spiritus najczyśc]6jitrv bwwoany

niedościgniony na tiunkcie jakości i c zyy ijśc i, to w ar  
pierwszej próoy

puleca c. k uprz,

RAFINE?Ja SPIRYTUSU
J .  A . B a c z ę w s k ie g o

c. i k. nadwomegc dostaw o j w e  Lwowie.

P o c z ty  5 - k i lo w e  p o n i H  p o jp m o & c ią  5  l i t r .

N ajlsp szą  bieliznę,
BAjaowrze :iuzVi, k nfskcyę r:zi* i. Eą 
i fesnrnzkłe gorre y p^'®"k us.t*niV

Maurycy Birnb«um
w a-r wwk-s ui g -zyiiii* 
pr*y ulifi Jag ilFóskiij ). 4 Galicyjski oank kredytowy

pj3*ąwszy od 1 lutego 1800 wydaja
4 ’70 A A ^ g n a i y  k a s o w e

z 30 dniowem wypowiedzeniem i
8  7 ,° /, M  y  g  n  a  i  y  k a s o w e

z 8 -dniowem wypowiedzeniem ;
wszydtkie zaś znnjdująoe się w obiegu

4  V, °/« R  ^  yt q  n  a  t  y  k a s o w e
z 90-aniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p .;c _ ą tv jz y  o d  d4> a 1 m a j ę  1 8 9 0  po l°/a z 80-dr'o- 
wym terminem wypowiedz nia.

Lwów, dnia. 31 styczniu, 1890.
D y r e  k e y a .

Przedruk nie b jd iis  płacony.

Tekturę ogn io trw a łą
do krycia dachów.

Tor pc "azowy do poci ągania da 
chów, sztachet, parkanów i. p.

Olej terowy brązowy
nadaje drzewu p,-ękny kolor i za 

chowu!c tak iw e zuak micie.
Carbolinetru Aveoariusa, 

MExh icnatora
Gtwoździe do tek tu iy  c achów ej 

P td  le i t. p. i t. p. 
poleca

po cenach najniższych

Alojzy lluhuer
L w ów , E y n ek  38.

Artykuły bud;.vlane i sanitarne
j-koto zam knięua kanało-re, plsoa>.y. 
klozet wychodkowe rury, myli jy  ku- 
fh*nne, ułudnie ściinn-, żłlazye kom i
nowe, drzwi kembaowe, kop^uktory, 
apw aty wentylacyjna, nasad" komiooTie, 
pococlrie, rusztowania wiszęce, dzwi 
gadła dl* wapni i t i g  i ł  windy i t d. 
d o s ta re s  jav n ijtsn 'e i techniczne biuro 
J a n a  JH u < l''e ra , V;tdPń IV W ieie- 
ner Hauptstrasi i  59 O krty  i cenniki na 

śądanie franko,

d o  m a s z y n

noleca

Wrn C z o p e k
Lw ów  ul. Żó łk ie w ska  2 .

Uwaga: Całe beczki dostarcza 
firma f.ankokażdej stacyi w G a
licy! na Bukowinie.Śmierć mysztiai i s z s z m l

mliwą do maszyn
SniarPOTdło do osi i 

Cement, Gips, Teri 
Dektnry d0 dachór „
P-^ea taniej jak wtzędzle |

l ALCJZY HUBNER'
L-W ÓW . _

odzr r.czone na wy sławach kr iłowych i 
z ign jiimycl t l a i t m i  MetL’ la m i  
któr i jaż  od d&wna przez wybredn; h 
smakoszy ia1 > naj’ip s te  uzrane  w stały 
pół klgr. 1 .3  3  poleca rodtień  śwież

Henryic Treter
właściciel parował fabryki czmolady n l. 

K o j ,  ,'s n l k a  I .  3 ,  obok apłyki.

mpełrio świsźy transport otr*y 
KuaU i polecają J e d y n a  M e iA w e f ta a

na szczury , my? ';y dom ow e i
polne.

Prze -yisza wsrv*tkie dotychczs i w 
tym celu używane. £  ji-.łt trujęao ty l
ko na gryzonie, (glirrs) szczar, myjz, 
k ru ik . D la ludzi zuierzęt Jo<_. wyoh 
jak c ies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wy iyłki w paszkach po 30 -60 et. 
i 1 złr„ pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia oćyrrotme
za Dobraniem S 1 o d  i |ja b  s r * t - a -
ryum  p rze tw o ró w  ehnm  l a -

RBiohmiko, m ag, fa rm . w
■ *nohw?«

1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pój kila 
7 ałr. 50 ct.

Hartowny skład na Lwów L. W ła- 
d tk i A. K ra jra a i. , Apteki: Kań- 
osuga, “ jdenica, Mislnica, Łrzc rśl 
8. i.epIa-Aięwicz, B i -u  ranka, 8 - Lal. 
Waręi. Wojmłów, Bzlęsk: 3i ilnu j 8, 
Gntwiński, Jaworze A. Janie k

Pierśdonki 
zaręczynowe, obrączki,

. Szpilki ślubne srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
iach  oraz wszelkie bi mUryo 
poije* J a n  J j r z y n e  ju 

biler, liwów, Hotel 
Ka').>ejski

16)

W Y S W A T A N A
P o w ie ś ć  

J a n a  de la  B re te .
Tłumaczona na polskie przez baronową Hartingową.

(Ciąg dabzy;.
— Oóż to zuowu znaczy? — zakrzyknął u- 

Hosząe się O^y myślisz że zniosę...
— Wysłaohnsz maie do końca -  przerwałam 

tak  zimno i rozkazująco, że zmusiłam go do m il
czenia.—Nie upominam się o moje wzgardzone 
prawa ani nie czynię ci żudnyeh wyrzutów za 
siebie. Pragnęłam  ni3 dopuśoió aby rzeczy do
la ły  do ostateczności, alew ynadek z Lilą zmie
nił mój sposób widzenia. Jeżeli masz tak i nie- 
przyzwyciężory wstręt do mnie, że nie możesz 
mnie widzieć aby nie wpadać w szał po-yw- 
cscści, to... nie mam obowiązku znosić tego dłu
żej. Rozstańmy się w zgodzie.

— Ani w zgodnie, ani w nienaw Lci! — za
wołał tupiąo nogą,

— Nie ? — odparłam zwoln i i dobitnie. A 
ja ci przysięgam, że^ jeżeli mnie i mojei córce 
nie m zyuisz znośniejszego życia, to odwołam 
się do «rybunałćw i otrzymam seperacyą dla 
siebie

Stałam przed nim dumnie wyprostowana, 
z oczyma plonącemi. żarem oburzenia, ale rę- 
aami konwulsyjnie chwyciłam s:ę wysokiej po
ręczy krzesła aby nie upaść.

Ale H enryk kiedy chciał, umiał doskonale 
panować nad sobą. Dbał on bardzo o pozory 
wobec świata, a skandal rozgłośnego procesu, 
któryby ujawnił ,ego postępki, był mu nad 
wyraz wstrętny. Hamując się więo, rzekł lodo
watym jonem '

— Zdaje mi się, że daję ci dalsze dowody 
cierpliwości słuchając oię.

— To dobrze — odparłam równie zimno.

Pragnę abym i ia m e potrzebowała dowodzić der ożywiony opowiadał nam jedną z podró- 
oi, że_post« ncwienie moje jesc niezłomnem. żnyoh przygód s\/oich. ‘Wszyscy słuchali go z

| natężoną uwagą i nikt nie znajdywał gc śmie
sznym ; ja  zaś, nie wiem dl mzego, wyjątkowo

To rzekłszy wyszłam z pokoju. 
X.

Od tej chwili życ-e weszło w nową fazę 
chłód a i goryczy, t ie  względnego spokoju.

Mąż mój zrozumiał, że przestałam już być 
nieśmiałą dcew eczką drżącą przed wybuchem je
go gniewu, i kobietą kochającą, która przez mi
łość wszystko gotową była poświęcić dla niego. 
Nasze stosunki shfcoiły z małymi wyjątkami, 
gwałtowny swój i zaostrzony charakter, ale

m.le wrażenie zachowałam z dnia t ‘gc. Pa
mięć tej chwili wróciła mi w całe] pełni wraz 
z szumom boru i zapachem leśnych kwiatów, 
któro podziwialiśmy niegdyś wspólnie.

— Ale—wyrwało mi się piawie bezwiednie, 
umysł jego wykształcony, jego zalety m -ralne, 
jego charakter prawy... czyż to za nio liczyć?

— Zalety moralne !.. odparł mó] mąż wzru
szano ramionami. Moja Hic, ty  nie masz pojęoio

długi czas jeszcze wytaczał mi on podjazuową | o Swieoie... Nie możesz sądzić o takich rze-
wojnę, me szozędząo na każdym kroku dro
bnych ukłuć 3zpilką, które bolały nieraz jak 
rana zad na sztyletem,

I W  dwa miesiące po powro. ie otrzymał on 
list od p. Augusta, który mu donosił, że wy
biera sie w podłóż do Japonii, 

j — Utrzymuje on, że podróiomania opano
wała go do tego stopnia, że za lat kilka zale- 

| dwie wróci do kraju — rzekł Henryk.
— Lubił on zaw3ze szukać przygód w ob

cych krajach — odparłam usiłując ukryć moje
= pomięszanie.

— A przecież w j dawało się, że na stałe o- 
siedlił się na wsi. W idać nowa fantazya strze
liła mu do głowy. Ale co mnie zastanawia, co 
smutny ton jego listu. K to wie, czy pod tym 
pretekstem podróży nie kryje się jake sercowa

j sicrawa. August zakochany i melr.ncholijny!.. 
j H a !... he,!.. Toby był szczyt komizmu, 
j — DJacr.ego ?— spytałam z wysiłkiem. W szak 

uchodzi za człowieka bardzo uczciwego.
— Zapewne... zapewne... nie przeczę. Ale 

czyżby 1 tóra kobieca była w stanie zająć się
; nim?

Rozmawiając stanęliśmy na krańcu po
lanki leśnej, w miejscu, w k tó rtn  poprzedniego 
lata, podczas zbiorowej wycieczki, p. August, 
wobeo zgromadzonych sąsiadów, w sposób na-

ozach Całe twoje życie zawsze błądz.ó będniesz 
po jakichś zaczarowanych krainach ideału.

Kraina id*ału !... O ! jak ja  lubiłam ohi o- 
nió się w ni >j zdała od eoeptyeznyoh współ
mieszkańców naszej4 planety. Ale mógł H en
ryk ile chciał ośmieszać s^ego przyjaciela. 
W  serou mojem obraz jego — zachować miał 
zawsze żywe barwy ideału.

Smutny list biednego 
mnie do głębi i na długi czas 
mój wewnętrzny.

Od powrotu swego z zsgrunisy mąż mój 
kilkakrotnie odwiedzał panią de Serres, a w m il
czeniu jego i spojrzeniach widniałam tryumf, 
którp stanowił dla mme obelgę. Rywalka m oji 
owdowiawszy, przeniosła się na stałe mieszka
nie do Paryża, gdzie H enryk również postano
wił spędzić zimę.

Cała duma mo]a kobieca oburzała, się prze
ciw temu zamiarowi; nie mogłam jednak sprze
ciwić się woli męża. Pięknego, jesiennego ra n 
ka, opuszczając Roche-Plate, z głębokim żalem 
rozglądałam się dokoła po tych m iajsoach, 
w których przecierpiałam tak  wiele, i zdawało

oia, w której jeszcze świtała mi jakaś zwodni- 
c u . gwiazda nadziei; i płakałam za tern błę- 
dnom, ułudnem światełkiem, które zagasło na 
zawsze. Nie znalazłam tam szczęścia, gdziem 
go szukc-ła, ale przynajmniej nauczyłam się 
cierpieć po chrześcijańsku.

Tor życia mego odtąd jasno zakreślonym 
był przedemnąs a choć umysł mój i serce bun
towały się nibj sdnokrotnie, choć ramiona moja 
uginały się pod narzuconem brzemieniem trosk 
codziennych, jednak broniąc się przeciw wła
snej słabości, postanowiłam śmiało i odważnie 
iść naprzód. \  ot ;c zmarnowanej młodości mo
jej i gruzów, w kióryofr rozpadł się gmach 
moioh marzeń, czułam, że z całą energią prze
ciwdziałać muszę ogarniającemu mnie ohwiUrui 
zniechęceniu i zaznaczyć sobie wyższe cele ży
cia, pby wzniósłszy fię ponad ułomności ludz
kie, osiągnąć nareszcie fri wawo zdobyty spokój.

Choć prócz wspólnego dacbu mc już nie 
łączyło mmc z moim mężem, jednak związek 
nasz zachował wobec świata pozory, o które 

tułaosa poruszył j chodziło mi jedynie ze względu n? podrasta-
zakłócił spokój ącą naszą córkę. Wobac dziecka, które kochał,

Henryk hamował porywczość swojego charakte
ru, a anty pa ty  a, jaką czuł do mnie, przeszła 
w końcu w zupełną obojętność. Przez przywią
zanie dla L iii jął nawet okazywać mi pewne 
względy grzeczności, które zachowałby wobeo 
pierwszej obcej osoby, któr&by mu była uży- 
teczm

Cierpienia działa na niektóre w ładz: umy
słowe, jak światło na prcaukoyę ziemi. Zrudza 
ono i potęguje żywotne siły, które zm arr.ały-
by w bezczynności zbyt łatwego żyoia. Przsd
sruubnemi oczyma otwiera widnokręgi zakryte 
przed wzrokiem wybrańców losu i na skrzy
dłach pragnień unosi ducha w sfery wysoko

mi się, ża z  pustej sEarbnicy rozw ianych m oioh j ponad poziom  ziem i w zniesions. Przejmuje 
złudzeń i uronionych radości, coś jesacza tracę i ono w strętem  do w szystk iego  co brudne i pła 
ja, k órą h s  odarł już z w szystk iego. i skie, a w  rozpam iętyw aniu piękności prawa

Pozostaw iałam  za sobą tę  ozęśo m ego ży- [m oralnych upatruje promień bożej m yśli, rzą

dząoej światłem i losami ludzkiemi. P o m im o  
jednak wszelkich wysiłków woli, jedno drobne 
wstrząśnienie, jedno słowo suarozyło nieraz, i ,by 
zniszczyć pracę długich missięoy i zuohwiaó 
w samy h podwalinach daieło uspokojenia we
wnętrznego, nad któr6iu pracowałam tak mo
zolnie. Pamiętam jek raz wybuolnęłam gło- 
śnem, niepowstrzymanera łkanym , kiedy bie' 
dna jakaś, rozżalona kobieta, którą usiłow ałam 
pocieszyć, rzekła do mnie z gorzką wymówką 
zazdrości:

— A!... pani nie wiesz co to jest oierpisó!... 
Jesteś bogatą... szozęśliwą...

J a  szozęśliwą!... ja  godną z, adrośc •• 
O Boże!...

Opowiadając Lilce mejej historyę króle- 
wnej uśpionej w zaozarowi ,nvm lesie, przycho
dziła mi nieraz na myśl że tę alegoryę seroi 
zbudzonego jednem ekkiem dotknięciem mo- 
żnaby nieraz zastósowaó do okresu życia prze
śnionego bezmyślnie w półśnie obojętnych w ra
żeń aż ao chw ili, w które, jedno petętne 
wstrząśnienie nie zbudzi naraz całego zaczaro
wanego gmachu.

"W tym  cichym pałacu wspomnień moioł 
dawnych, widzę córkę moją na kolanach starej 
Józefki, która opowiada jej, jak mnie niegdyś, 
stare baśme, i tęczowy świat marzeń roztaozi 
przed dziecięcą jej wyobreźnią. L ila przepada 
za staruszką, która uważa ją  za ósmy cud 
świata. Ona to-.jest ostatnią z tych dobrych, 
znikłych . iż dziś ze św ista duchów, któr,ę z ta 
ką redośoia pochylały się niegdyś nad jej ko
lebką. Ona jedna zachwyconym wzrokiem śle
dzi wzrost, jej i urodę rozwijającą się £ każ
dym rokiem Bo Lila zajmuje samo centrum 
zaozarowanogo pałacu; koło niej skupia si( 
wszystko. Ona to kiedyś przywróoi uśpionemu 
dawne życia

(Ciąg dalszy nastąp’ )

Poleca się handel w in Ł-u-cL-w  -ć Ihcso St;e*.ćLt;zxo o-llea;©. w e  L w o w i e


